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Wojenne strzały.
Zdaje się, że spodziewany wybuch nadszedł. 

Nagromadzone na tessalskiej granicy, nietyle siły 
zbrojne, ile raczej wojenne napięcie ludności, wy­
wołało dawno oczekiwany skutek. Z pola zawi- 
chrzenia, przeniesionego obecnie z K rety na grecko- 
turecką lądową granicę, nadeszły w sobotę wieści 
alarmujące, wedłng których faktyczne rozpoczęcie 
kroków nieprzyjacielskich, choć bez formalnego 
wypowiedzenia wojny, już nastąpiło.

We środę przekroczyło kilka powstańczych band 
greckich, między któremi znajdowali się jednak ta­
kże umundurowani greccy oficerowie, granicę, dzie­
lącą Tessalję od Macedonji. Zdaje się, że przekro­
czenie granicy nastąpiło na północ od Trikala 
w kierunku Krania, Grevena i Dissikata, a nastę­
pnie także w okolicy Turnavo ku Elassona, gdzie 
się znajduje kwatera tureckiego wodza Eddhem  ba­
szy. Przekroczenie to, według depesz, spowodowało 
rozpoczęcie wojennych nieprzyjacielskich kroków. 
Turcy mieli pierwsi rozpocząć strzelanie do Gre­
ków, Grecy odpowiedzieli ogniem, poczem wdarli 
się na godzinę drogi od granicy na terytorjum  tu ­
reckie. Pierwsza linja turecka została przełamana, 
rozbito kilka dział i zabrano do niewoli trochę 
tureckich jeńców. Straty w ludziach zresztą jeszcze 
nieznane.

■Rozpoczęcie tych pierwszych jawnych nieprzy­
jacielskich kroków jes t już z obydwu stron po­
twierdzone. Urzędowe sprawozdanie "tureckiego jene- 
ralnego s itabu donosi, że banda greckich w o j s k n i e- 
r e g u l a r n y c h  wdarła się po niedostęnych wzgó­
rzach Pindnś, w kierunku ku Metzowo. na turecki ląd. 
Ottomański sztab jeneralny przedsięwziął potrzebne 
kroki, by bandy odeprzeć na terytorjum  greckie.
0  starciu się wojsk tureckich z nieregularnemi 

fc wojskami greckiemi, nie ma mowy w urzędowem
sprawozdaniu.

Czy równocześnie przyszło także do spotkania 
się r e g u l a r n y c h  greckich wojsk z tureckiemi, 
nie da się dotychczas powiedzieć. Ale według- do­
niesienia londyńskiej D aily Cronicle, ostatnie a- 
teńskie sprawozdanie o przebiegu wypadków ma 
brzmieć: Komendant posterunku granicznego na 
lewem greckiem skrzydle, Tronfliani, telegrafuje 
do komendauta w Trikala. że Turcy po przejściu 
granicy przez powstańcze bandy greckie, zaatako­
wali trzy greckie pozycje: w K onika, Prilanza
1 Grób Bim-baszy.

Czy _ doniesienie to w istocie odnieść należy do 
spotkania się obu wojsk regularnych, które ozna­
czałoby już niewątpliwie rozpoczęcie grecko-ture­
ckiej wojny, Die wiadomo, zwłaszcza wobec donie­
sienia ajencji Harasa, które dotyczy, jak się zdaje, 
te j samej potyczki. Odnośna depesza z Larissy brzmi: 
Macedońscy powstańcy starli się z Turkami koło 
staeyj Fonikia, Perlianca i Tafosbilussi. Turcy opu­
ścili te  stacje, a powstańcy zniszczyli je  ogniem. 
W alka między powstańcami a tureckiem wojskiem 
trw a dalej. Turecki kapitan kazał dać ognia do 
greckiej stacji Profitilias, przyczem odniósł ranę 
komendant stacji, grecki podoficer. Między poste­
runkami w tej okolicy trw ał przez kilka m inut ży­
wy ogień karabinowy. Strzały słychać było także na 
granicy koło Yelamisti.

W szystkie wogóle wiadomości, z najrozmaitszych 
czerpane źródeł, zbierane naturalnie gorączkowo, 
nie dają dotychczas dokładnego i jasnego poglądn 
na stan rzeczy. Donoszą jeszcze: Godz. 9 wieczo­
rem. Zapewniają, że wydano surowe rozkazy, aby 
zapobieżono wszelkim ponownym konfliktom mię­
dzy regularnem wojskiem na granicy. W edług wiado­
mości z kół urzędowych, rząd nie wiedział nic 
o przekroczeniu granicy przez powstańców. Po­
wstańcy ci są zorganizowani i uzbrojeni przez na­
rodową „H etairję". Bząd ateński składa odpowie­
dzialność za nieprzyjacielskie kroki na tureckie sta 
cje, które pierwsze otw arły ogień przeciw stacjom 
greckim, zmuszając je  przez to do takiej samej 
odpowiedzi. Bząd przyznaje jednak, że położenie 
je s t bardzo niebezpieczne. Ministerstwo wojny jest 
w nieustannej komunikacji z następcą tronu i z ko­
mendantem wojskowym w Tesalji. — Godzina 12

w nccy. Telegram  z Larissa donosi, że powstańcy 
obsadzili Baltino i oblegają 800 żołnierzy tureckich, 
zamkniętych w koszarach. Powstańcy wysłali 9 
schwytanych jeńców do Kalabaka.

W edług ajencji Hawasa, atak Turków na po­
wstańców rozpoczął się w chwili, kiedy banda zło­
żona z 200 powstańców przekroczyła granicę. T ur­
cy zażądali posiłków, a zarazem wystosowali ste- 
nowcze ostrzeżenie do greckich stacyj. Greckie 
wojska zachowały neutralność, i odpowiedziały na 
ogień dopiero wówczas, gdy zostały zaczepione. 
Ogień między Turkami a powstańcami trw ał przez 
kilka godzin, w odległości godziny drogi od g ra ­
nicy. O wyniku starcia niema autentycznej wiado­
mości. Zabici mają być dwaj greccy powstańcy 
i trzej włoscy oćhotnicy. Potwierdza się wiadomość, 
że ranny jest jeden grecki sierżant.

W  związku z wiadomościami o owych padłych 
już ua granicy „pierwszych strzałach", prawdopo­
dobieństwo wybuchu regularnej wojny powiększa 
zachowanie się rządu tureckiego, już od kilku dni 
niezwykle przedsiębiorcze. W  ostatnim czasie za­
niosła Porta do greckiego rządu energiczny protest 
przeciw zajęciu Krety, a fakt, że zaniosła go do­
piero t e r a z ,  m usiał się wydać niezwykłym. N a­
stępnie zakomunikowała ambasadorom w Konstan­
tynopolu tekst okólnika do swoich reprezentantów 
europejskich, w którym  domaga się przyspieszenia 
akcji mocarstw, a to, by Porta nie potrzebowała 
zbyt długo u t r » y  us-y w a ć  s w e j  a r m j i  o p e r a ­
c y j n e j .  Gdyby akcja miała pozostać bez skutku — 
powiada okólnik — należy Turcji z o s t a w i ć  w o l ­
n ą  r ę k ę .  Wszystko to wygląda na nasrłe zbndze- 
nie się władz tureckich. Niemniej wojowniczo brzmią 
postanowienia, jakie w Konstantynopolu powzięto 
na wieść o pierwszym ataku greckich oddziałów. 
W edług biura .Reutera, Edhem Pasza otrzymać m iał 
rozkaz uderzenia natychm iast na wojsko greckie, 
gdyby się okazało, że w owych oddziałach byli 
także żołnierze z regularnej greckiej armji. To zaś 
niewątpliwie okazać się może, gdyż wiadomo, że 
baudami powstańczemi dowodzą oficerowie greckie­
go wojska. To też donoBzą dziś z Konstantynopo­
la : W edług doniesień Porty, telegrafował główny 
komendant Edhem basza, że greckie wojsko w pią­
tek na znak trąbek przekro.-zyło granicę, na dwie 
godziny odległości od Krauia, zburzyło blokhauz 
w Bałtimos i spaliło domy straży granicznej w Ye- 
nika, K ioti i Strunga. Porta wystosowała do am ­
basadorów notę okólną, w której nazywa Greków 
napastnikami i składa na nich odpowiedzialność za 
obecny stan nieprzyjacielski. P o r t a  u t r z y m n j e ,  
że  j e s t  r z e c z ą  d o w i e d z i o n ą ,  i ż a t a k  w y ­
k o n a l i  g r e c c y  r e g u l a r n i  ż o ł n i e r z e .

Taki jest obraz, który dziś można złożyć z przejść 
tessalskich, będących zbieraniem się chmur na gro­
źną burzę. Każda chwila może przynieść wiadomość
0 formalnym wybuchu nagromadzonej lawy. Konie­
czność pcha stojące naprzeciw siebie wrogie armje
1 wrogie narody do starcia, przytem Turcja, jakby 
zroznmiała, że interwencja mocarstw nie zmieni nic 
w pędzonym siłą elementarną porządku rzeczy, sa­
m a bierze się do dzieła, niebezpiecznego i niepe­
wnego, lecz sknpiającego przynajmniej losy sprawy 
własnej we własnych rękach. Stoimy wobec nowe­
go, stanowczego aktu wschodniej kryzys. Czy roze­
graniu się jego towarzyszyć będzie zgodna muzyka 
europejskiego koneertn? Oto pytanie niepokojące i 
niepewne, które się staje dla nas najpiluiejszem te ­
raz, skoro wypadki wschodnie biorą samodzielny 
obrót.

Izba na ferjach.
Wiedeń d. 11 kwietnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(ez) Spodziewano się lada dzień nominacji de­

putowanego Kaizla ministrem dla Czech. Prawie 
nie ulega wątpliwości, że nominacja ta  istotnie na­
stąpi, prawdopodobnie jednak dopiero po ponownem 
zebraniu się Izby, obecnie na ferjach bawiącej. 
Przerwę świąteczną wyzyska hr. Badeni na roko­
wania z liberalną większą własnością, którą konie­

cznie chce posiadać w większości, szanując życze­
nie i skłonności cesarza. Franciszek Józef nie ży­
czy sobie całkowitego wykluczenia liberalnych ży­
wiołów od udziału w kierowaniu nawą państwa, 
już chociażby przez wzgląd na stosunki z Berlinem, 
gdzie katolickich Niemców uważają za Niemców 
drngiego rzędu i odmawiają im prawa do przed­
stawiania Indu niemieckiego w A ustrji. A trzeba 
się koniecznie liczyć z tern, że protestaucko-Wolno- 
myślno-junkierski Berlin gra wielką rolę w austry- 
ackiej polityce wewnętrznej... Dlatego też bardzo 
być może, że rokowania z wiernokonstytnejonista- 
m: będą miały ten skutek, że ministrem sprawie­
dliwości po Gleispachu mianowany zostanie liberał 
Baernreither. Naturalnie prócz tej teki będzie mu­
siała być uczyniona liberalnemu molochowi jakaś 
inua, bardziej zasadnicza ofiara. Jakakolwiek ona 
będzie, nie wyjdzie naturalnie na korzyść słowiań­
skiemu i katolickiemu żywiołowi.

Sprawa rozporządzenia językowego dla Czech 
góruje jeszcze ciąale nad sytuacją i będzie natu­
ralnie stanowiła główny skopuł przy rokowaniach 
między hr. Badenim a p. Baernreitherem . W ynik 
głosowania w izbie nad rozporządzeniem języko- 
wem nie był niespodzianką Niespodzianką jednak 
było to, że znalazło się dwóch posłów, którzy się 
przyznają do narodowości polskiej, a którzy śmieli 
głosować przeciwko wszystkim Słowianom i prze­
ciwko aktowi sprawiedliwości, który jest ważną dla 
całego słowiańskiego żywiołu w Ausirji zdobyczą,— 
a za żydami i największymi Słowiańszczyzny wro­
gami.

Nazwiska tych odstępców słowiańskiej sprawy 
winny być ku wiecznej hańbie napiętnowane. N azy­
wają się on i: I g n a c y  D a s z y ń s k i ,  poseł krakow­
skiej knrji piątej i J a n  K o z a k i e w i c z ,  poseł pią­
tej kurji ze Lwowa... I  czy p. Daszyński będzie 
śm iał jeszcze utrzymywać, że jest Polakiem, a nie 
kosmopolitą, skoro głosuje przeciw prawom słowiań­
skiego języka w słowiańskim kraju ? Otworzą się za­
pewne oczy u nas tym  tysiącom, które w dobrej 
wierze za Daszyńskim głosow ały; spostrzegą się 
może, że wybrali posła, który głosuje tylko tak jak  
mu każą żydzi, choćby mu nawet kazali przeciw 
narodowym roszczeniom pobratymców głosować! 
Może się także otworzą oczy p. Danielakowi, skoro 
zobaczył, jak socjalistyczni jego sojusznicy hanie­
bnie narodową słowiańską sprawę zdradzają! Opo­
wiadają w kołach parlamentarnych, że oświadczenie 
Daszyńskiego, iż jest Polakiem, wywołało niezado­
wolenie ftśród jego stronnictw a; otóż ażeby rato 
wać swój socjalistyczny honor, m nsiał głosowaniem 
w sprawie czeskiego języka udowodnić, że ta  „poi 
skość“ je s t tylko frazesem, do niczego nie obowią 
żującym... Powinszować wam reprezentanta !

Twierdzą, że rząd austrjacki -zgodził się ua sto­
sunek kwoty we wspólnych wydatkach, według 
którego A ustrja p łacić ma 65-6% , a W ęgry tylko 
34 .4%  No — no! Co na to powie dnstrjaeka de- 
deputacja kwotowa? Deputacja ta  m iała się ukon­
stytuować przed świętami. W iększość chciała za­
brać dla siebie 7 mandatów (Młodoczesi Forszt i 
i Janda, Polacy Jaworski i Abrahamowicz, katolik 
Ebenhoch, czeski szlachcic hr. K. M. Zedtwitz i 
słow. Laginja), opozycji zaś zostawić tylko 3 (libe- 
rały M euger i Rnss oraz niem. nar. Steinwender). 
Opozycja nie chciała o tern słyszeć, upominając 
się gwałtownie jeszcze o jeden mandat. Skutkiem 
tego wybór deputacji odbędzie się po świętaah.

Błoto Panamskie.
Paryż d. 10 kwietnia.

(L is t oryginalny Głosu Narodu),

Mieliśmy tedy dzisiaj, zapowiadaną od kilku 
dni i z naprężeniem oczekiwaną, nową dyskusję 
panamską, przez którą izba koniecznie przebrnąć 
musiała przed świątecznemi ferjami. Dyskusję roz­
począł umiarkowany konserwatysta Yerry, żądając 
od rządu przyrzeczenia, że śledztwo panamskie ni® 
będzie przerwane przez święta. Kiedy socjalista Rou- 
anet wstąpił na trybunę, zaległa cisza; Rouanet
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obiecał reporterom , że wystąpi z sensacyjnemi re ­
welacjami. W  ostatniej chwili zabrakło mu jednak 
odwagi i poprzestał na frazesach o potrzebie pręd­
kiego wyświetlenia sprawy. Huragan szyderstw to ­
warzyszył też wywodom Eouaueta.

M inister sprawiedliwości Darlan oświadczył, że 
powiedział już wszystko, co mu sumienie powie­
dzieć kazało. „Na zapytanie; do jakiego punktu 
doszło śledztwo? odpowiem krótko, że do tej chwi­
li sędzia śledczy nie może powiedzieć, czy śledz­
two doprowadzi do nowych wniosków." Nie należy 
mięszać m inistra sprawiedliwości ze sędzią śled­
czym ; m inister nie mięsza się i nie myśli się mię­
szać do przebiegu śledztwa.

N a żądanie wicehrabiego d’Hugues izba 261 
głosam i przeciwko 243 uchwala nadać dyskusji 
charakter obrad nad interpelacją. W  mowie swojej 
wicehr. d’Hugnes wystąpił z twierdzeniem, że pe­
wien były m inister (Rouvier) powiedział co nastę­
pu je: Gdyby rząd me miał do rozporządzenia na 
cele rządowe pieniędzy panamskich wieln dzisiej­
szych deputowanych nie zasiadałoby na swoich 
miejscach. (Burzliwy niepokój). R ourier podniósł 
się na to z miejsca i zaw ołał: „Nigdy od towa­
rzystwa Panamskiego nie brałem  pieniędzy. Mówi­
łem  tylko o pieniądzach, które otrzym ałem  od je ­
dnego z moich przyjaciół" (Hałas. Śmiechy. Ron- 
yier wytrzymuje całą burzę z nśmiechem ironicz­
nym na twarzy, z rękami w kieszeniach). W ice­
hrabia d’Hugnes w dalszym ciągu ciężkie rzuca w 
twarz Rourierowi oskarżenia. Między innem i mó­
wił d’H ugues: „Gdy Rouyier powiedział owe pa­
m iętne słowa, otrzym ał od Banku francuskiego czek 
na 20000 fr. A nie... mylę s ię ., ten czek by ł dla 
p. Juljusza Roehe" (H ałas w Izbie. Roche gw ał­
townie protestuje). „Czek Rouyiera opiewał na 
40000 fr. i opiewał na nazwisko: Ylasto." Po mo­
wie d ’Hnguesa rozległy się huczne oklaski.

Rouvier wystąpił z obroną. Świetny mówca tym 
razem nie sprawiał wrażenia. Gdy podniesionym 
głosem rozpoczął mówić o głębokich ranach, j a ­
kie mu oskarżenia zadały, zabrzmiał w izbie szy­
derczy śmiech. „Nienawiść obejmuje mnie żelaz- 
nemi ramiony — wołał dalej Rouyier uderzając się 
w piersi zaciśniętemi pięściam i: „Chcecie ofiary i 
prześladujecie m n ie " ! W icehrabia d’Hugnes: „Prze- 
śladnjemy wszystkich Panam istów!" „Ależ kraj ma 
już dosyć tego!" — odpowiada bezczelnie Rouyier. 
H rabia B ernis: „Mówiąc o swojej partji, nie mów 
pan o Kraju..." Rouyier tłomaczy się dalej: „Jeśli 
uczyniłem cokolwiek nagannego, nie uczyniłem te ­
go dla siebie lecz dla innych..."

Po Rouyierze przem awiał dawny bulanżysta 
Hebert, doradca prawny rodziny Artonów, który 
sypał frazesy o „cnocie i sprawiedliwości", prezy­
dent m inistrów Meline, który prosił izbę o pano­
wanie nad sobą i socjalista Gronssier, jeden z ko­
mików izby francuskiej. Kiedy mnzułm anin Gre- 
n ier wstępował na trybunę, prezydent Brisson zam­
knął dyskusję. Zaakceptowany przez rząd zwykły 
porządek dzienny uchwalony został 262 głosami 
przeciw 244. Następne posiedzenie odbędzie się 
dopiero w dniu 1S maja.

Bismark pocztowy.
Onegdąj w Berlinie złożono do grobu zwłoki 

twórcy międzynarodowego Związku pocztowego, nie­
mieckiego sekretarza stanu dla poczt Henryka Stepha- 
na. W pogrzebie wzięli udział cesarz i cesarzowa, 
członkowie domu panującego, dyplomacja, minister­
stwo rzeszy, duchowieństwo. Za karawanem niesiono 
liczne ordery zmarłego i mnóstwo wieńców. Olbrzymi 
pochód otwierali pocztyljoni, grając marsz pogrzebo­
wy. Pochód zamykały deputacje z całych Niemiec, 
dalej z Anglji, Austro-Węgier, Włoch, Rumunji etc. 
Zwłoki zostały złożone na cmentarzu Trójcy Świętej. 
Telegramy kondolencyjne nadeszły prawie od wszy­
stkich monarchów świata dalej od rządów, książąt etc. 
Góry wieńców i kwiatów pokryły grób wielkiego 
pooztyljona Niemiec. Dr Stephan należał do nieli­
cznych ludzi szczęśliwych, do których przez całe ży­
cie uśmiecha się Fortuna, szczodrą ręką wynagra­
dzając zasługi osobiste. Urodzony w r. 1831 w Słu­
psku na Pomorzu jako syn ubogich rzemieśliników, 
w 18 roku życia z wykształceniem elementarnem 
wstąpił na służbę pocztową. W r. 1856 otrzymał no­
minację na tajnego ekspedjującego sekretarza w jene- 
ralnym urzędzie pocztowym w Berlinie, w r. 1858 
na radcę pocztowego, w roku 1865 na tajnego rad­
cę pocztowego i referenta ministerjalnego, w r. 1870 
na jeneralnego dyrektora pocztowego Związku półno- 
cno-niemieckiego, w r. 1871 na jeneralnego dyre­
ktora pocztowego cesarstwa niemieckiego, w r. 1875 
na jeneralnego poczmistrza, w r. 1880 na sekretarza 
stanu urzędu pocztowego rzeszy z tytułem eksce­
lencji.

Zmarły położył niespożyte zasługi dla rozwoju 
poczt nietylko w Niemczech, ale w świeeie całym. 
Jego zasługą jest zaprowadzenie jednolitego porto- 
rjnm za listy na całe Niemcy, urządzenie niemieckiej

poczty polowej, stworzenie jednolitego ustawodawstwa 
dla poczt niemieckich, przyswojenie kart korespon­
dencyjnych, przekazów i mandatów pocztowych, za­
prowadzenie jednolitej taryfy na wysyłki pocztowe, 
a przedewszystkiem stworzenie międzynarodowego 
Związku pocztowego, który dokonał kompletnego prze­
wrotu w stosunkach pocztowych świata całego. Na 
kongresie pocztowym, odbytym w roku 1874 w Ber­
nie, przystąpiło do Związku międzynarodowego po­
cztowego, zaprowadzającego jednolite taksy na listy, 
karty korespondencyjne, książki, druki, gazety, próbki 
towarowe, 22 państwa z ludnością 350 miljonów na 
40-tu miljonach kilometrów kwadratowych. Dzisiaj 
związek ten obejmuje cały świat cywilizowany na 
obszarze 100 miljonów kilometrów kwadratowych, 
z ludnością, przenoszącą miljard mieszkańców.

Dziełem Stephana jest również połączenie poczt 
i telegrafów, wprowadzenie poczty pneumatycznej 
(Rohrpest), telefonów, szeregu reform w urządzeniach 
pocztowych. Stephan kilka bardzo cennych pozosta­
wił po sobie dzieł z dziedziny specjalności poczto­
wej, mianowicie wydaną już w r. 1859 „Historję 
poczty pruskiej", ważną i dla historji cywilizacji bie­
żącego stulecia, oraz „Weltpost i Luftschifffahrt" (1873), 
studjum statystyczne o szerokich poglądach. Stworzył 
także zmarły wielkie, kulturalne mające znaczenie, 
berlińskie muzeum pocztowe, jedno z najciekawszych 
osobliwości stolicy, a celem zachowania tradycji sta­
rodawnych pobudek i haseł pocztowych, zbiorowe 
wydał dzieło p. t. „Posthornklange".

Zmarły był człowiekiem bardzo towarzyskim, do­
wcipnym, dlatego ogólnie lubionym. Szczególniejszą 
cieszył się sympatją cesarza, od którego częste otrzy­
mywał zaproszenia na polowania. Pod jego admini­
stracją poczty i telegrafy przynosiły rok rocznie mi- 
ljonowe nadwyżki. Sypały się też na niego zaszczyty. 
Śtary cesarz Wilhelm zwykł zwaó go swym Bismar- 
kiem pocztowym. Cesarz Wilhelm II w dowód naj­
wyższej łaski z okazji 60-tej rocznicy urodzin Stepha- 
hana, ofiarował mu swój portret, na którym napisał: 
„Die W elt arn E m ie des 19 Jahrhundertes steht 
unter dem Zeichen des Yerkehrs*. (Świat z koń­
cem dziewiętnastego stuleoia stoi pod znakiem komu- 
nikacyj). Pod wrażeniem tego aforyzmu Stephan na­
pisał broszurę p. t . : „ Unter dem Zeichen des Ver- 
kehrs“, w której dowodzi, że komunikacje są w na 
szych czasach potęgą panującą, jak za czasów Helle­
nów były sztuki piękne i nauki, za Rzymian życie 
państwowe i prawne, w wiekach średnich studja teo­
logiczne w połączeniu z romantyzmem, wreszcie jak 
za czasów nowożytnych idee humanistyczne i filantro­
pijne- Dzisiaj komunikacje są siłą rządzącą. Nie 
jest to jednak bynajmniej równoznaczne z panowa­
niem materjalizmu. Wszak komunikacja nietylko uła­
twia wymianę towarów, lecz także wymianę myśli, 
uczuó i wrażeń, wymianę płodów dncha ludzkiego, 
łącząc w ten spcsób idealną i realną stronę życia. 
Największa doniosłość stworzonej przez Stephana mię­
dzynarodowej komunikacji pocztowej polega na tern, 
że tu wszystkie narody przyzwyczajają się do wspólnej 
i zgodnej działalności, do trwałej świadomości o wspól­
nym ich wszystkich celu, do pracy około jednej, wiel­
kiej, wszystkich obejmującej organizacji.

Stephan był zapalonym turystą i miłośnikiem przy­
rody. W swoich niezliczonych podróżach wszedł Ste­
phan w bezpośrednie itosunki ze wszystkimi naroda­
mi świata. W r. 1892 zwiedził Stephan Galicję, był 
w kopalniach soli w Wieliczce i w Tatrach. Zwiedził 
Zakopane. Dolinę Kościeliską, Jaszczurówkę, Tatry tak 
go zachwycały, że nie miał słów na wyrażenie podziwu. 
Rozmarzony widokiem gór polskich „król poczt" na­
pisał na pożegnanie następujący wiersz po niemiecku, 
który w przekładzie polskim podajemy:

Sterczą Karpaty jak niebios kolumny,
Lodowy potok łamie skał granity,
I w kraj Sarmatów czarowny a tłumny
Zsyła urodzaj bnjny i obfity.
Z ołtarzy skalnych ślni słońce rumiane,
Harmonją świateł śpiące szczyty bieli;
Królowa niebios wita Zakopane
Tę Tatr dziecinę na lasów pościeli.

Przed odjazdem zakupił Stephan fotografie wido­
ków tatrzańskich i dziękował za gośoinnośó, zape­
wniając, że chwil w Polsce spędzonych nigdy nie za­
pomni". Nawiązał także wówczas korespondencję z 
dziennikarzem, p. Będzikiewiozem, b. redaktorem Ga­
zety Zakopiańskiej; otrzymane od p. Będzikiewioza 
widoki kopalń wielickich, wydane przez p. Awita Szu­
berta w Krakowie umieścił Stephan w słynnem ber- 
lińskiem Mnzenm pocztowem, wyrażając się o tem wy­
dawnictwie z najwyższemi pochwałami.

W swojem mieszkaniu posiadał Stephan całą ko­
lekcję pamiątek z i a tr : bukiety szarotek, fotografie, 
rysunki i t- -̂> a Gzeba było widzieć z jakim piety­
zmem on 50 w3zyatko przechowywał. Ta jego sym- 
patja dla naszego kraju nigdy nie opuszczała zmarłe­
go niemieckiego dostojnika nawet w chwilach najwię­
kszego rozpasania nienawiści prnskiego narodu do 
Polaków.

Z Australji
Zwyczaje i podania ludowe.

Czarni krajowcy australscy należą, jak się zdaje, 
do rasy etyopskiej która pod względem cywili­
zacji z pewnością najniżej stoi na całej kuli ziem­
skiej. Etnologowe stawiają tych ludzi na rówui 
z Papuasami, aczkolwiek od tych ostatnich zasadniczo 
się różnią. Niektórzy uczeni przypuszczają, Ze kra­
jowcy ci pochodzą z bardzo dawnego szczepu, który 
dziś prócz nich żadnych już nie ma potomków.

Mężczyźni są wysocy i dobrze zbudowani, włosy 
mają bardzo czarne, czoło szerokie, nogi chude dłu­
gie i ogromne białe zęby. Kobiety są znacznie mniej­
sze, znacznie gorzej zbudowane i bardzo brzydkie. 
Obyczajowo me różnią się wcale między sobą szczepy 
australskie. Djalekty, którymi mówią są wszystkie 
bardzo zbliżone, rządzą się też temi samemi prawami. 
Używają także tej samej broni tj. wielkich tarczy 
z kory drzew, siekier kamiennych i t. zw. bumeran­
gów. Cóż to jest bumerang? Oryginalna ta broń au- 
stralska zasługuje na szczególną wzmiankę, orygi­
nalna kształtem i sposobem jej użycia; znaną jest je ­
dynie w Anstralji. Jest to kawałek twardego drzewa, 
długiego na 45 do 60 om., zgiętego w środku w kąt 
50°. Szerokość wynosi 5 do 6 cm., w środku grub­
szy, zakończony jest dwoma ostrzami, które przy sil- 
niejszem uderzeniu tną jak ostrze noża. Bumerang 
silnie rzucony zakreśla horyzontalnie pół-parabolę 
i spada u nóg tego, który go rzucił. Jest to straszna broń 
tak ze względu na szybkość i siłę, jak i na pewnośó 
ciosu, którą się krajowcy odznaczają.

Ludzie ci odziewają się skórami kangurów i opo- 
sumu, które wysuszone na słońcu, zeszywają włosami 
z ogona kangura. W zimniejszej porze okrywają się 
futrami. Mieszkają zaś w szałasach, zbudowanych 
z kory drzewnej. Do czerpania wody używają kie­
szeni kangura, kieszeni, w której jak wiadomo nosi 
samica kangura małe swoje, uciekając przed pości­
giem myśliwców.

Raz do roku obchodzą święta narodowe. Zwą się 
one corrohori. Naznaczenie terminu należy do naczel­
nika szczepu, zaprasza on na tę uroczystość szczepy 
sąsiednie bardzo dziwaoznem zaproszeniem. Zaprosze­
nie to bowiem napisane jest pismem hieroglifami 
na kiju, którą posłaniec obnosi na pokaz zaszczyco­
nym wodzom. Na kiju tym naznaczony jest dzień 
święta, miejsce, dokąd przybyć należy, wreszcie liczba 
wojowników, którą poszczególny naczelnik szczepu 
z sobą przyprowadzić może. Wojownicy odziewają się 
wóczas wspaniale piórami ptaków i skórkami wie­
wiórek. Na szyję kładą naszyjniki z zębów kangura, 
ciało zaś całe malują wapnem i tłuszczem w białe 
równoległe pasy. Przy rozpalonych ogniach, — gdyż 
corrohori odbywają się zawsze w nocy — tańczą ci 
dziwaczni rycerze, podczas gdy kobiety śpiewają u- 
roczyste hymny. Zabawa kończy się wielkim, powsze­
chnym festynem i barbarzyńską orgją.

Nie wiadomo dotychczas, ilu jest tych czarnych 
krajowców w Australji. Podróżnik skandynawski Ka­
rol Lumholtz obliczył tę ludność na 260.000 w r. 
1889. Cyfra ta zdaje się być wszelako przesadzona. 
Z dniem, w którym biali zajęli ziemię ich w posia­
danie, pracowano ustawicznie nad wytępieniem czar­
nej rasy. Początkowo wypędzano tych biedaków jak 
dzikie zwierzęta, strzelano do nich, wieszano ich, po­
wiadają, że Anglicy truli i oh ohlebem z arszenikiem. 
Karol Lumholtz straszne rzeczy pisze o tych okru­
cieństwach Anglików. Dziś postępowanie to wydaje 
owoce. Krajowcy naśladują godnie białych, oddając 
się tym samym nałogom i występkom. Pijaństwo i 
choroby niszczą ich tak, że już dzisiaj niepotrzeba u- 
żywaó w tym celu ni strzelb ni trucizny.

O religji. ściśle mówiąc, u tych krajowców mówió 
nie można. Rozróżniają oni jednak dobrego i złego 
ducha, maj9 ttż mnóstwo przesądów, wierzą w duchy 
i strachy.

Pewien krajowiec podróżujący na terytorjum zna­
nego mu szczepu, przybył do opuszczonego szałasu, 
zwanego m ia-m ia. Nad dachem sterczał kij zagięty 
jak laska, oznaczający kierunek, dokąd się udali mie­
szkańcy szałasu. W tym kierunku poszedł nasz kra­
jowiec. Po krótkim marszu, postępując za na poły 
zasypanym śladem, przybył do lasu i znalazł się przed 
wielkiena spróchniałem drzewem, wewnątrz którego znaj­
dował się trup zakryty skórą kangura. Podróżnik 
podniósł tę skórę i w zmarłym poznał dawnego swe­
go przyjaciela. Na płaca mu się zebrało, usiadł przy 
zwłokach i długo płakał nad stratą przyjaciela. N a­
stępnie okrył go skórą opossum, zdjętą z własnych 
ramion i udał się w dalszą podróż. Zaledwie jednak 
zrobił kilka kroków, usłyszał za sobą hałas i obró­
ciwszy się poznał zmarłego przyjaciela, wychodzące­
go z drzewa, w którym go był pozostawił. Przestra­
szony zaczął uciekać, ale śmierć biegła prędzej od 
niego, zrozpaczony zwrócił się do goniącego i pytał: 
„Czemn mnie gonisz, czemu prześladujesz, wszakże o- 
kryłem cię futrem mojem i płakałem nad tobą łżami 
serdecznemi?" Ale strach nie słuchał, jeno uczepił 
go się długimi pazurami i począł mu zdzierać skórę 
z pleców i z piersi. Krajowiec, nie wiedząc co robió 
uciekał do szałasu, z którego był wyszedł. Wówozas 
upiór opuścił go i zniknąwszy w gęstwinie lasu, scho­
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wał się znowu w drzewo, w którym go znalazł przy­
jaciel. Tymczasem podrapany krajowiec wrócił do 
domu i tam zapytał kapłana-czarnoksiężnika, coby ten 
przypadek znaczył. Ten odrzekł mu, że wypadek ze 
śmiercią przepowiada mu śmieró niechybną. Tak się 
te* stało. Czarny wojownik poległ dni kilka później 
w walce z wrogim szczepem.

Niektóre szczepy australskie grzebią swych umar­
łych w pniach drzew, drugie czynią z nich mumie 
podobne do egipskich. Wśród szczepów tych panuje 
komunizm. Zwierzyna, ubita na łowach i ryby muszą 
byó dzielone naprzód między starców, potem między 
kobiety i dzieci, wreszcie dopiero myśliwcy mogą re­
sztę zabrać na własny użytek. Ludożerstwo kwitnie 
dotychczas jeszcze między niektórymi szczepami. Tak 
n. p. Kalkadonowie zjadają swoich wrogów. Nie są 
zaś oni ludożercami z konieczności, gdyż kraj obfituje 
w zwierzynę i ryby, są oni nimi raczej z zamiłowa­
nia. Ze wszystkich wierzeń tych ludzi najciekawszą 
jest wiara w słońce i zabobonne praktyki trzewika 
K ondicza  i B retta  T urd i K urnai. Słońce jest we­
dług podania kobietą, która krąży po niebie, na któ- 
rem utrzymuje ciągły ogień. Skoro jej drzewa zabra­
knie, idzie spędzić noc wśród dusz umarłych. Między 
temi duszami, jest dusza jej kochanka, który jej da­
rował wielką skórę kangura, pomalowaną na czerwo­
no. Co rano, puszczając się w drogę po niebie, zarzu­
ca nB ramiona ten dar ozerwony i dlatego wschodzi 
czerwona jak krew... Z .

Z ziem polskich.
Poznań d. 11 kwietnia.

(List oryginalny Głosu Narodu). 
Prześladowania prasy. —  Procesy „Kurjera Poznańskiego" 
i „O rędownika- . —  Dalsze procesy. —  Tańcowanie w inte­

resie służby.

Dla prasy polskiej pod zaborem pruskim twarde 
nadchodzą czasy, które przypominają zupełnie erę 
prześladowań z walki kulturnej. Nasza prasa polska 
musi każde słówko brać na wagę złota, jeżeli nie chce 
Bię narazić na okropne procesy. Liczne te procesy, 
jakie w ostatnim czasie wytoczone zostały gazetom 
polskim tak w Poznańskiem, jak w Prusach Zacho­
dnich i G. Śląsku, robią wrażenie, jakoby gazety pol­
skie wprost procesami zniszczyć i wytępić chciano.

Mianowicie dwa procesy, jakie w ostatnich dniach 
wytoczone zostały dwom tutejszym pismom polskim, 
zrobiły wielkie wrażenie i wywołały zaniepokojenie 
tak w kołach dziennikarskich, jak i w szerszych o- 
bywatelskieh kołach. Pierwszy proces dotyczy K urje­
ra  Poznańskiego i wytoczony został najpierw odpo­
wiedzialnemu redaktorowi tegoż pisma o obiszę’ wyż­
szych urzędników i władz państwowych. Ale ponie­
waż królewska prokuratorja przyszła do tego przeko­
nania, że odpowiedzialny redaktor tegoż pisma jest 
tylko podstawionym kandydatem, dlatego chwyciła się 
naczelnego redaktora, p. dra Kanteckiego i tego czy­
ni odpowiedzialnym za ów inkryminowany artykuł. 
Jak  jeszcze proces ten się ukończy, niewiadomo do­
tąd. Odbyły się już bowiem dwa terminy w tej spra­
wie i oba spełzły na niczera a niebawem zostanie na­
znaczony trzeci termin. Pan dr Kantecki broni się 
tern, że za artykuł ten pod żadnym warunkiem nie 
może być wobec prawa odpowiedzialny, gdyż prawo 
chwyta się tylko odpowiedzialnych redaktorów i tych 
jedynie pociąga do odpowiedzialności za ewentualne 
przewinienia prasowe.

O to się jednak prokuratorja nie pyta i na osta­
tnim odnośnym terminie stawiła wniosek, ż by na 
przyszły termiu zawezwać jako świadków nawet człon­
ków Rady nadzorczej K urjera  Poznańskiego, którzy 
mają zaprzysiądz, z kim kontrakt zawarli co do na­
czelnego kierownictwa K urjera. Łudzić się nie ma 
zatem czem i dr Kantecki zostanie niewątpliwie ska­
zany, a ponieważ Kurjerow i wytoczono jeszcze cztery 
inne procesy, dlatego w dalszej konsekwencji naczel­
nego redaktora K urjera  we wszystkich tych nastę­
pnych procesach pociągną do odpowiedzialności. P ra­
ktyka taka jest czemś niesłychanem w historji proce­
sów prasowych; w głębi Niemiec dotąd stosowaną 
była bardzo rzadko i to wobec socjalistów. Teraz wi­
docznie nietylko wobec socjalistów, ale i wobec Po­
laków ma być ta sama praktyka zastosowaną.

Drugi proces, który nie mniejsze zrobił wrażenie, 
bo odsłonił rozmaite ciekawe szczegóły i przypomi­
nał znane praktyki głośnego komisarza kryminalnego 
Tauscha i jego pomocnik Litycza, wytoczony został 
Orędownikowi. W odnośnym artykule była mowa, 
że jeden z urzędników policyjnych w Gdańsku pro­
wokował Polaków w rozmaitej formie w Towarzy­
stwach polskich w tem mieście, a razu pewnego po 
za Towarzystwami i w prywatnym, nieurzędowym 
charakterze radził jednemu członkowi Towarzystwa 
polskiego, by Polacy zabrali się do bomb, dynamitu 
i rewolucji, a rząd zaraz inaczej będzie się z Pola­
kami obchodził. Wszystko to, a nawet prowokacyjne 
zachowanie się urzędnika policyjnego wyszło w pro­
cesie na wierzch, wszystko zostało świadkami udo­
wodnione, mimo to Orędownik został skazany na ka­
rę i koszta, które doprawdy nie były małe, jeżeli się

zważy, że sami świadkowie, których było 8, a któ­
rych z Gdańska ściągnięto, otrzymali coś około 550 M. 
grzywien. Do tego dochodzą rozmaite inne koszta, 
które też nie były małe, bo w sprawie tej aż dwa 
terminy się odbyły. Kilka takich procesów może pi­
smo materjalnie całkiem zniszczyć. Na tem jednak 
nie koniec z procesami przeciwko pismom polskim. 
Goniec W ielkopolski dowiaduje się bowiem, że ję ­
czę przeszło 30 proeesów grozi pismom polskim, a 
naczelnemu redaktorowi D ziennika Poz. p. drowi 
Łebińskiemu podobny proces, co i naczelnemu reda­
ktorowi K urjera. Dodać jeszcze należy, że w proce­
sie przeciwko Orędownikowi prokurator królewski 
zajmował ciekawe stanowisko. Pomiędzy innemi do­
wodził nawet, że takie pieśni jak „Boże coś Polskę 
i „Jeszcze Polska nie zginęła" nie są zakazane i 
śpiewać je wolno. O tem słyszeliśmy wprawdzie od 
prokuratora, ale mimo to z nas nikt publicznie nie 
odważy się śpiewać tych pieśni, bo każdy wie, że 
zostanie za to do odpowiedzialności pociągnięty.

A jeżeli prokurator w tym właśnie procesie zajął 
takie „względne" stanowisko, to tylko dla tego, żeby 
obronić swego urzędnika policyjnego, który właśnie 
w Towarzystwach polskich śpiewał te pieśni, ażeby 
Polaków prowokować i potem ich denuncjować za 
to. A cóż powiecie na to, że urzędnikowi policyjnemu 
przed sądami pruskierai uchodzi, jeżeli pod przysię 
gą zezna, że na zabawach polskich musiał „w inte­
resie służby" tańcować! Zaiste urzędnik ów zasłu­
guje na to, żeby go odfotografować i na widok pu­
bliczny wystawić, by każdy mógł sobie obejrzeć tę 
kosztowną głewę, która w „interesie służby" na p o l ­
s k i c h  w ł a ś n i e  z a b a w a c h  aż t ań c o w a ć musi!

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń 9 kwietnia.

(.L ist oryginalny Głosu Narodu).
Ustąpienie barona Bezecnego. —  Występy Zacconiego. —  Po­

dróż cesarza. —  Stan zdrow ia Karoliny Wolter.

Rozeszła się w ostatnich dniach pogłoska, że in­
tendent generalny tutejszych dworskich teatrów, ba­
ron Bezecny ma zamiar ustąpić z zajmowanego do­
tychczas stanowiska. Pogłoska ta nie została wpraw­
dzie dotąd oficjalnie jeszcze potwierdzoną, mimo to 
jednak ma ona pewne podstawy, pozwalające s;ę do­
myślać, że zamiar wręczenia swej dymisji baron Be­
zecny wnet urzeczywistni. Zaweześnie to możijeszsze 
wynajdywać jrzyczyny tego kroku, o ile jednak do­
brze poinformowani zapewniaia. tkwią one w roz­
maitych trudnościaćh, z jakiemi się intendent gene­
ralny:-spotykał w pełnieniu swego urzędowania. I tak 
naprzód nie mógł sobie dać rady z repertuarem. 
Śmieró Mitterwurzera zabrała Burgeatrowi siłę pierw­
szorzędną i niepospolitą, zastąpić jej nie było można 
dla braku odpowiedniego ta len tu , wobec czego re ­
pertuar ostatnich miesięcy musiał uledz znacznemu 
przekształceniu. Tysiączne kolące intrygi zakuliso­
wego świata, występujące niemal zawsze w razie po­
dobnych wakansów, dały się tu, jak mówią, potężnie 
we znaki. Irtabile genus rat urn, powiedział któryś 
z filozofów zupełnie słusznie o poetach. Jeszcze słusz­
niej zastosować można to zdanie do artystów dra 
matycznyoh tak prowincjonalnych jak i nawet wiel­
ko światowych. Otóż kto nie ma dosyć silnych ner­
wów, by wśród małego piekła zakulisowej machia- 
welskiej roboty poruszać się z całą swobodą, temu 
naturalnie po dłuższem opędzaniu się na prawo i 
lewo, zbrzydnąć musi urząd od którego głowa pęka 
na dwoje. Widocznie baron Bezecny znalazł się w tem 
położeuiu i postanowił wszystkie ciernie swego urzę­
du, wraz z różą jego zaszczytu, przekażać swemu 
następcy. A przytem inne jeszcze kłopoty obarczają 
tego właśnie następcę. W łonie personalu opery nad­
wornej, przygotowują się też wielkie zmiany. Dyre­
ktor Jahn oddawna cierpi na oczy, co prawdopodo­
bnie spowoduje jego ustąpienie, i tam zatem ruch 
bardzo wielki, nadziei najrozmaitszych niezliczona ilość, 
kwasów jeszcze więcej. Dodajmy do tego wszystkie­
go odpowiedzialność, spadającą na intendenta w razie 
nieudania się częściowej przebudowy Burgteatru, a 
zrozumiemy łatwo, że baron Bezecny mógł urzędem 
swym trochę się zmęczyć.

Kiedy już o teatrze mowa, niepedobna pominąć 
prawdziwych tryumfów, jakie święci występujący go­
ścinnie w teatrze Karola włoski artysta Ermete Zae- 
ooni. Poklask publiczności, towarzyszący każdemu je ­
go występowi, tembardziej zdziwił tutejszych lubo- 
wników i znawców sceny, że Zacconi, zagranicami 
Włoeh zupełnie nieznany, przybył do Wiednia nie- 
poprzedzony wcale reklamą, nie forytowany rozgłosem, 
który nieraz doprowadza do tego, że kreację scenicz­
ną jakiegoś słynnego już artysty, podziwiać się musi 
z urzędu, by nie uchodzić za profana. Zacconi zdo­
był sobie w Wiedniu sławę bez pomocy, jedynie siłą 
swego talentu. Krytyki tutejsze rozwodzą się najsze­
rzej nad jego rolą Oswalda w „Upiorach" Ibsena.

Jak wiadomo, postać ta do odtworzenia sceniczne- 
go jest bardzo trudną; skomplikowane działanie odzie­
dziczonej a wpływem okoliczności życiowych, rozwi­
niętej choroby umysłowej przeprowadzić bez przesady

affektaoji i maniery nie każdy potrafi. Zacconi poko­
nał trudność bez zarzutu, grał bardzo realistyoznie 
ale dawał złudzenie prawdy, poruszał do głębi wzo­
rową interpretacją największego nieszczęścia, jaki# 
człowieka nawiedzić może.

Wyjazd cesarza Franciszka Józefz do Petersbur­
ga ma nastąpić w dniu 25 b. m. z dworca koleji 
północnej w osobnym dworskim pociągu. W świcie 
towarzyszącej cesarzowi znajdować się między innemi 
będą: adjutanoi przyboczni, hr. Paar, hr. Alberti, 
książę Dietrichstein i Kapitan v. Ditt, minister spraw 
zagranicznych br. Gołuchu wski, dyrektor podróży 
dworskich, radca dworu v. Klaudy, lekarz przybo­
czny dr Kerzl, oraz wiele osób ze świata dyploma­
tycznego i wojskowego. W towarzystwie cesarza uda­
je się do Petersburga też Brcyks. Otto, w którego świecie 
znajdują się: mistrz ceremonji ks. Montenuovo i hr. Le- 
debur. Przed wyjazdem cesarza Franciszka Józefa przybę­
dzie do Wiednia cesarz Wilhelm II w d 21 b. m. Przy­
jazd dostojnego gościa nastąpi o gedz. 11 przed po­
łudniem. Na dworcu kolei północnej oczekiwać cesa­
rza będą arcyksiążęta: Otto, Ferdynaud Karol, Lu­
dwik Wiktor, Józef Ferdynand, Piotr Ferdynaud, Fry­
deryk Eugenjusz Rainer. Cesarz zajmie obszerne a- 
partamenta gościnne w Burgu. Pobyt jego we Wie­
dniu będzie zresztą bardzo krótki, gdyż już dnia 22 
b. m. opuszcza on nasze miasto, wyjeżdżając z dwor­
ca kolei północno-zachodniej przez Drezno do Baden- 
Baden, aby wziąć udział w przygotowanem polowa­
niu.

Na zakończenie podam wam jeszcze wiadomość 
o obeenym stanie Karoliny Wolter, której ciężką cho­
robę zapewDe już wam telegraficzne doniesienia ob­
wieściły. Stan zdrowia słynnej artystki nie jest wprost 
beznadziejny, budzić jednak może poważne bardzo o- 
bawy. Biuletyn podpisany przez dra Brika brzmi jak 
następuje: „Ogólny stan zdrowia pani hrabiny pozo­
stał bez zmiany. W ciągu nocy nastąpiło bardzo nie­
znaczne pogorszenie spowodowane klóciem w boku. 
Apetyt wystarczający, gorąezki nie ma wcale". Jeżeli 
zatem dalszy przebieg choroby dozorowany przez bar­
dzo troskliwych i znających swój zanód lekarzy, nie 
ulegnie jakiemu niespodziewanemu przesileniu, spo­
dziewać się można, że zobaczymy jeszcze na scenie 
znakomitą artystkę Burgteatru. Swój.

AWANTURNIK.

(47) przez

Alfreda Assolant,

[Dalszy ciąg].

Po paru minutach bezowocnych poszukiwań, 
służąca wróciła, mrucząc coś pod nosem; zamknęła 
drzwi na dwa spusty i położyła się spać.

Czekałem jeszcze z pół godziny, bojąc się ją 
przebudzić; poczem cichutko, na palcach stąpając, 
wyszedłam z kryjówki i namacawszy poręcz, wstą­
piłem  po schodach na pierwsze piętro.

Drzwi od pokoju Klelji były oszklone i przez 
szyby zobaczyłem wszystko dokładnie.

Stary proboszcz siedział tyłem obrócony do 
drzwi i nawpół senny ze znużenia. Za każdym sze­
lestem  podnosił głowę i spoglądał na Klelję.

Nie możecie sobie wyobrazić wzruszenia. M ia­
łem  przed oczyma moje własne dzieło i po raz 
pierwszy zwątpiłem, czy moja zemsta była prawo­
witą. Klelja umierająca i to umierająca przezemnie! 
Jakiż straszny i wieczny wyrzut sum ienia! Cóżbym 
nie dał za to, aby kuła je j ojca była mnie dosię­
g ła  i uwolniła na zawsze od przysięgi!

Jednakże jakieś nieokrfeślone uczucie pchało 
mnie naprzód; pragnąłem upaść jej do nóg; b ła ­
gać o przebaczenie i pożegnać na zawsze. Teraz 
miałem do tego jedyną sposobność.

Otworzyłem drzwi i zamknąłem je za sobą po­
woli i ostrożnie. Stary Lautomere, nawpół śpiący 
i przytem trochę głuchy, nie słyszał ranie. Postą­
piłem  parę kroków ku niemu i pochyliwszy się, 
ujrzałem, że m iał oczy przymknięte. Wtedy, śm ie­
lej już zbliżyłem się do łóżka i milcząc, wpatry­
wałem się w bladą twarz Klelji.

Była w tym dziwnym, nie dającym się opisać 
stanie, Który nie jest ani snem, ani czuwaniem. 
Skutkiem znacznego upływu krwi z rany, zapada­
ła ciągle w letargiczne odrętwienie i nie wiedziała, 
co się w koło niej dzieje.

Chustka zbroczona krwią, leżała obok łóżka na 
stoliku. To była jej krew... nie mogłem wątpić o 
tem i schwyciwszy skrwawioną chusteczkę, przyci­
skałem ją  do ust z rozkoszą i namiętnością, nie 
śmiąe dotknąć się małej ręki, bielszej od mleka i 
przezroczystszej od opalu. W  chwili, gdy ukrywa­
łem  chustkę na piersiach, jako relikwię na dalszą
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drogę życia, podłoga zaskrzypiała i Latouniere o- 
tworzył oczy.

Z początku nie poznał mnie i krzyknął. Obró­
ciłem  się, aby go uspokoić. Spojrzał mi w twarz 
i zdrętwiał, jakby rażony gromem.

— Cicho — szepnąłem, drżąc cały, jakbym  
m iał popełnió zbrodnię — cicho ona się przebu­
dzi...

—  Nieszczęśliwy! — rzekł proboszcz półgło­
sem — czy chcesz ją  zabió? Idź... oddal się!...

K lelja poruszyła się lekko... Ukryłem  się za 
łóżkiem myśląc, że się obudzi. Lecz zasnęła znowu.

— W ychodź! — powtórzył Lautoniere — albo 
zawołam pomocy.

— Jeżeli to uczynisz — rzekłem, dobywając 
pistoletu — zabiję się tutaj w waszych oczach.

— Uprzedziłbyś tylko wyrok sprawiedliwości 
— odpowiedział —  lecz Bóg zakazał człowiekowi 
rozporządzać własnem życiem. Nie powinieneś sa ­
mobójstwem odpokutować za m orderstwo, zbrodnią 
płacić za zbrodnię... Po co wszedłeś do domu, k tó ­
ry  okryłeś żałobą... czego żądasz od córki, której 
zamordowałeś ojca?

— Przebaczenia, lub śmierci. Jeżeli K lelja nie 
przebaczy mi, oddam się w ręce jakóbinom i p ręd­
ko skończę to nędzne życie.

—  A ja  rzekł starzec, ja, który wiem, że wi­
dok twój zabiłby ją, przyzwę pomocy, nie zważa­
jąc  na to, co się potem stanie. Zabij siebie, mnie, 
zamorduj kogo chcesz, lecz dopóki je  żyję, nie bę­
dziesz z nią mówił.

— A więc, odejdę. Ale pozwól mi jeszcze raz 
spojrzeć na nią.

Nie śmiał sprzeciwić się z obawy, żebym nie 
popełnił jakiego szaleństwa i przez kilka chwil na­
pawałem się jej widokiem.

Naraz otworzyła oczy i głosem cichym jak po­
wiew letniego wiatru, szepnęła:

— Nie śpisz jeszcze, proboszczu?
Szybko schowałem się za firanki.
— Czytałem — odrzekł starzec.
—  Zdawało mi się, że słyszałem głos jakiś. 

Czy ciotka była tutaj ?
— Nie, moje dziecię. Czytałem głośno kilka 

wierszy z „Naśladowania Jezusa C hrystusa11, jest 
to moje nawyknieme z czasów, gdy nieraz całemi 
dniami sam jeden przesiadywałem w plebanji.

— Jam  bardzo chora... bardzo — rzekła zno­
wu po długiem milczeniu. — Dla czego tu nie ma 
mego ojca?

Machinalnie powtarzała to pytanie kilka razy ; 
m dźwięk. wiŁSUSgo głosu przyprowadził ją  do 

mnośgi i nagle krzyknęła 
A£n ! przypominam sobie!... F#n#stra4ge go 
ónestrange J... 

po tych słowach zemdlała.

(Ciąg dalszy nastąpi)

urzędowa.
Mianowania. Pan Franciszek Skowron, kierownik budo­

wy gm achu sądowego we Lwowie, zam ianowany został rad ­
cą  budownictwa w m inisterstw ie spraw wewngtrznych.

Galie. D yrskcia poczt i telegrafów nadała posady: A) 
poczm istrzów : w Żurawnie, Bolesławowi Bilwinowi, ekspe­
dientowi pocztowemu z ka łaharów ki; we Lwowie filja IX , 
Teofilowi Chodzińskiemu, eksp.djentow i pocztowemu z Wy- 
sowy; w W ielopolu skrzyńskiem, Stanisławowi Łaskiem u, 
pocztm istrzow i ze Skoryk; w Skorykack, ekspedjentow i po­
cztowem u z Duplisk; w Łuce małej, M arjanowi Orzelskie- 
m u, ekspedytorowi pocztowemu. B) ekspedjentów poczto­
w y c h : w D ub linach , Kazimierz B astgen, ekspedjentce po­
cztowej z Rom anow a; w W ielkich drogach, ekspedytorce 
pocztowej Annio S trycharsk ie j: w Hołboczack Kazimierze 
Zachaijasiewicz; w Nowojowej H elenie Denkiewicz "  Piku- 
licach, ekspedytorowi pocztowemu Janow i Smendzie; w 
Dawidowie, Irenie Lubomiejskiej, ekspedjentce pocztowej 
z Woli rafałowskiej; w Mikołajowie obok Bobrki, Helenie Li- 
pańskiej, wdowie po ekspedjoncie pocztowym; w Byble, Ro­
m anie Bagińskiej; w Jawiszowicach, E tnegenji Metzger; 
w B aginsbergu A ntoniem u Kossakowi, emerytowanem u wa­
chmistrzowi żandarm erji; w Żurawicy na dworcu naczel­
nikowi stacji Aleksandrowi Januszew skiem u; w Baworowie, 
ekspedytorce pocztowej W aleiji Michalskiej; w Trzcinicy na 
dworcu, naczelnikowi stacji Juljanow i Rybczyńskiemu; w 
W oli rafałowskiej, ekspedytorowi pocztowemu Kazimierzowi 
N adaekowskiem u; w Sławsku na dworcu kolejowym, naczel­
nikowi stacji Zygmuntowi Sulim irskiem u. C) stajniczych: 
w Lisku, A ntoninie Laskowskiej, wdowie po poczmistrzu:

Lwowski wyższy sąd krajow y zam ianow ał ausku ltan tam i 
okrggu lwowskiego wyższege sądu  krajowego, p rak tykan­
tó w  konceptowych Dyrekcji poczt i telegrafów : dra Ja n a  
R afała Rutkowskiego i dra M ichała Krawczyka, dalej p rak ­
ty k an ta  konceptowego N am iestn ictw a Kazimierza Swieżaw- 
skiego, tudzież praktykantów  sądow ych: W alcrjana Rasz­
kowskiego, T adeasza W olanina, W iktora Słoniewskiego, 
Franciszka Kowalskiego, M ikołaja T retiaka, Jozefa Kazimie­
rza dw. im. Lnbienieckiego, Józefa Dworzaka i Tadeusza 
Bolesław a Podbielskiego.

Konkursy. Celom obsadzenia posady notarjusza we L w o­
wie wskutek śm ierci śp. A leksandra Jasińsk iego  opróżnio­
nej a ew entualnie w razie obsadzenia te j posady przez prze­
niesienie, celem obsadzenia posady notarjusza w innej miej­
scowości opróżnić sig mającej, rozpisuje Izba notarjalna 
konkurs. Podania  do 60 bm.

W celu obsadzenia opróźnienej posady stałego terc jana  
w Sem inaijum  nauczycielskiem mgskiem w Krakowie Rada 
szkolna krajowa ogłasza konkurs z term inem  wnoszenia po­
dań do dnia 15 m aja br.

R ada szkolna krajowa ogłasza konkurs na posadg k a te ­
chety  d la uczniów obrządku gr. kat. w ruskich  klasach ró ­
w norzędnych gimnazjum  w Kołomyi. Podan ia  do 30 bm.

K R O N I K A

K raków dnia  13 kwietnia.
ł ś a l e n d n r z  k o ś c i e l n y .  Dziś w torek Ju s ty n a  rng- 

czennika i Idy panny.
Od ju tra  i w dniach 15 i 16, o godzinie 4 po południu  

w w kościele katedralnym  na Zamku i w kościele Najśw. 
M arji Panny odprawi sig Ciemna Ju trzn ia  czyli Treny Jere- 
mjasza, proroka wraz ze śpiewem chóralnym.

Kalendarz myśliwski. W m iesiącu kw ietniu wolno polo. 
wać na: słonki, cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy oraz 
na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, [rogacze], łanie, 
kozły, cielgta i szpiczaki, kury głuszce i cietrzewie, zające, 
i borsuki, lisy, jarząbki, bażanty, przepiórki, kuropatw y dzi­
kie gołgbie.

Kalendarz rybacki. W  m iesiącu kw ietniu łowić wolno: 
świnkg, wyrozuba, czopa, sandacza, brzankg, bizang, cytrg , 
leszcza, pstrąga, wggerza, czeczugg, klonka, jazia, łososia 
i szczupaka, a także raka samca.

Ochraniać należy Bolenia, lip ienia, głowacicg, świnkg, 
wyrozuba, czopa i sandacza, oraz raka samicg.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 4 m inut 50, zachód przypada o godzinie o 
m inut 29, długość dnia 13 godzin m inut 39,

Stan powietrza. D nia 13 kwietnia o godzinie 7 rane, ba­
rom etr 740.3, term om etr 5,6 C,, wilg. 92 */„, w iatr w scho­
dni. Deszcz.

K upujcie tylko u c h i ie ie i |u i l

„Sokół.11 Walne zgromadzenie członków Tow. gim­
nastycznego „Sokół11 w Krakowie odbyło się w aiedzie- 
lę w sali „Sokoła11 o godz. 4 po południu. Obecnych 
było członków 194. Przewodniczący dr Styczeń za­
gaił zgromadzenie przemówieniem i wykazał dotych­
czasową działalność wydziału, oraz znakomity rozwój 
Towarzystwa. Przewodniczący zaznaczył, że jakkolwiek 
„Sokół11 krakowski jest najbogatszy i najlepiej zor­
ganizowany ze wszystkich w Galicyi, to jednak liczba 
członków jego 800 jest zbyt małą, gdyż Kraków po­
winien ich dostarczyć znacznie więcej; wreszcie swoje 
przemówienie zakończył życzeniem dalszego rozwoju 
Towarzystwa, polecając je zarazem poparciu całego 
społeczeństwa.

Po tem przemówieniu odczytał sekretarz p. Mie­
czysław Ujejski protokół z ostatniego walnego zgro­
madzenia, poczem przedłożone zostało, w druku roze­
słane członkom, sprawezdanie wydziału Towarzystwa 
za rok 1896. Nad sprawozdaniem wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której przeciw wydziałowi zabie­
rali głos pp.: Molięki, Zieliński, Kol bek, Włodarczyk, 
v, obronie zaś wydziału; pp. dr Guńki3wicz i dr Koy. 
Wniosek p. Włodarczyka, a>»y znieść szkołę i  OBmiU 
jazdy, jako zbyt kosztowną i przynoszącą straty To­
warzystwu, odrzuciło walue zgromadzenie prawie je­
dnogłośnie.

Przez aklamację uchwal ło walne zgromadzenie 
mianować jubilata dr Adama Asnyka członkiem ho­
norowym Towarzystwa, poczem przystąpiono do wy­
borów. Większością głosów wybrano na lat 3 do 
wydziału pp.: 1) dr. Michała Koya, 2) Karola Szur­
ka, 3) Aleksandra Biborskiego, 5) Franciszka Mach- 
niewicza, 5) W. Piwowarskiego. 6) Eugeniusza Rei­
nera, 7) Dolińskiego, 8) Ludomira Benedyktowicza, 
9) Adama Świderskiego, 10) Ludwika Sippela, na 
rok jeden pp.: 1) Artura Pawlicę, 2) Stażewskiego, 
3) Michała Konopińskiego, 4) Eberta. Ten wydział 
dokona dopiero wyboru prezesa. Do komisji rewizyj­
nej wybrano pp.: 1) Edmunda Gajewskiego, 2) dra An­
toniego Molickiego i 3) Artura Steina W skład sądu 
honorowego weszli pp.: 1) Jan Czubek, 2) Jan Rot­
ter, 3) Karol Rudolphi, 4) dr Henryk Schoen, 5) dr 
Ludwik Wiszniewski; jako zastępey pp.: l j  dr Józef 
Kopff i 2) Juliusz Bereźnicki.

Ajent cłowy. Otrzymujemy następujące pismo : 
Do tego czasu nikt nie poruszył sprawy obsa­
dzenia chrześcijańskim kandydatem posady ajenta cło- 
wego w Krakowie. Od wielu miesięcy nie żyje już 
dawny ajeut ś. p. Jakubski. Dotychczas miejsce 
jego nie jest obsadzone. Wskutek tego kupcy Chrze­
ścijanie muszą się udawać do żyda, ajenta kolejo­
wego. Podobno kilku chrześcijan zgłaszało się już 
na tę posadę, lecz odrzucono ich oferty. Czynniki 
decydujące motywują nieobsadzanie tem, że brak sił 
kwalifikowanych. Tymczasem kwalifikacje te nie mu­
szą być tak trudne do nabycia, skoro śp. Jakubski 
przed objęciem posady ajenta, był buchalterem w kan­
torze wymiany Tarasiewicza. Chrześcijańskich kan 
dydatów z taką kwalifikacją znajdą się w Krakowie 
setk i! W imieniu kupców chrześcijańskich należałoby 
prosić księcia Ponińskiego, aby nie narażał nas na 
przykrość udawania się do ajenta żydowskiego i aby 
rychło o obsadzeniu posady pomyślał. Jeden z  wielu 
kupców Chrześcijan.

P. Władysływ J. Federowicz sekretarz namie­
stnictwa przy tutejszem starostwie, jak się dowiadu­
jemy powołany został do Lwowa do prezydjura na­
miestnictwa. P. Eederowicz w ciągu swojego urzędo­
wania w Krakowie zyskał sobie sympatję publicz­
ności, jako urzędnik traktujący strony zawsze uprzej­
mie i z wielkim taktem. Szezególuie odznaczył się 
tem przy ostatnich wyborach do Rady miejskiej i do 
Rady państwa.

Losowanie dzieł sztuki dla Członków Krakow­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych od­
było się w niedzielę w południe w Salonie W ysta­
wy w Sukiennicach przy nader licznym udziale p u ­
bliczności. Z 90 numerów wyciągniętych 7, koła, wy­
grały: Nr 122 „Widok Warszawy" obraz Lindemanna 
waitości 250 z łr .; Nr 355 „U przewozu" akwaforta 
24 złr.; Nr 476 „Noc letnia11 obr. Stanisławskiego 
225 złr.; N r 534 „Stańczyk11 sztych 10 złr.; Nr 
543 „Z okolic Zassowa11 obr. Grabińskiego 60 złr: 
Nr 595 „Odpoczynek11 obr. Tomkiewicza 70 złr.: 
Nr 805 „W słońcu" akwaforta" 5 z łr .; Nr 827 
„Wnętrze cerkwi" obr. A. Piotrowskiego 150 złr.; 
Nr 918 „Nad jeziorem" obr. Hirschenberga; Nr 869 
„Album Tow. Węgierskiego w Budapeszcie" 5 złr., 
100 złr.; Nr 1007 „Boże Narodzenie11 grawiura 25 
złr.; Nr 933 „Docinki" obr. Żelechowskiego 125 złr. ; 
Nr 1041 „Motyw z Odrzvkonia“ obr. Grabińskiego 
120 złr.; N r 1061 „Jesień11 obr. A. Gramatyki 60 
złr.; Nr 1077 „Nad wieczorem11 akwaforta Pocie­
chy; Nr 1059 „Krajobraz letni11 obr. W. Janowskiej 
100 złr.; N r 1082 „Grawura11 20 złr.; Nr. 
1137 „Wiosenne kwiaty11 obr. T. Lesiewicza 120 zh. 
Nr 1107 „Starzec11 rysnnek Cerchy 60 z łr .; Nr 1455 
„Album I. wystawy polskiej w Berlinie 25 złr.; 
Nr 1538 „Stańczyk" sztych Redlieha podług Matej­
ki 10 złr.; Nr 1746 „Album Umleckiej Besedy w 
Pradze11 5 z lr .; Nr 1367 „Najśw. Panna M arja11 
sztych 30 z łr .; Nr 1466 Wejście uboczne do ko­
ścioła Najświętszej Panny, akwarela S. Tondosa 
100 złr.; Nr 1828 „Typ klasztorny Kochanows­
kiego 30 zlr.: 1738 „Wiejscy karciarze" obraz
Saskiego 250 z łr .; Nr 1233 „Krajobraz wiosenny11 
obr. Tetmajera 150 z łr .; Nr 1918 „Dwie pobożne 
kobiety" obr. Makarewicza 100 złr.; Nr 2061 „Stu- 
djum dz!ewcz.ynki“ pastel Olgi Boznańskiej 150 złr; 
Nr 2172 „Pletnia11 obr. Grabińskiego 60 złr.; Nr 
2194 „Owoce" obr. L. Krzeszowej 30 z łr .; Nr 2400 
„W klasztornej kuchni" akwaforta 6 złr.; Nr 2363 
„Topole" obr. Wodzinowskiego 60 złr.; N r 2420 
„Przed kuźaią" akwaforta 18 złr.; Nr 2506 „Osta­
tni nabój" grawura 20 złr.; Nr 2490 „Gra w wo­
lanta" obr. Wodzyńskiego 100 z lr .; Nr 2533 „Za­
konnica" rysunek Cerchy 10 złr.; Nr 2548 „Motyw 
z ulicy Szpitalnej" obr. Dietricha 185 złr.; N r 2590 
„Kopciuszek" obr. J. Malczewskiego 200 złr.; Nr 
2611 „Stańczyk" sztych 10 złr.; Nr 2612 „Głowa 
Chrystnsa" 150 złr.; Nr. 2720 „Z listem" obr. Wo­
dzinowskiego 80 złr.; Nr 2731 „Perły" grawura 
6 złr,; Nr 2735 „Album I. Wystawy Polskiej w Ber­
linie 25 złr.; Nr 2792 „Sen" grawura akwarellowa 
15 złr. - Nr 2769 „Kurhany" obr. Bruzdowicza 75 
złr.; Nr 2851 „Popiersie Matejki" terrakota Tom- 
biÓBki Ou ih -.; Nr. 2984 „Pogrzeb huculski" obr. 
Aksentowicza 350 z ir .; Nr 2995 „Medytacje" obr. 
W, Koniuszki 200 złr. ; Nr 3078' „Zima" obr. Krzy- 
ształowicza 40 złr.; Nr 3136 „Zachócl słońcał‘ obr- 
E. Dąbrowskiego 200 z łr .; Nr 3213 „Przed burzą" obr. 
Tetmajera 200 złr.; Nr 3249 „Guślarz" chromolitor 
grafja 5 złr.; Nr 3209 „Polue kwiaty" Łempickiego 
Nr 3329 „Natarcie konnicy" Neuvila 20 z łr .; N 1 
3353 „Obieranie buraków" obr. A. Piotrowskiego 
80 złr.; Nr 3425 „Stado owiec* 24 złr.; Nr 3582 
„Zgliszcze11 obr. Żelechowskiego 100 ż łr .; Nr 3619 
„W idok wieczorny" obr. Karmańskiego 150 złr.: 
Nr 3675 „Album Umeleekićj Be3edy“ 5 złr ; Nr 
3685 „Swat" grawura 6 złr.; Nr 3691 „Posłaniec" 
obr. Ł zesza 200 z łr.; Nr 3781 „Bagno" obr. Bro- 
dowicza 100 złr.; Nr 3861 „Rekonesans" Messeu- 
ra 18 z łr .; Nr. 8967 „Martwa natura" obr. W. Ko­
niuszki 100 z łr .; Nr 3973 „Z nad Dniestru" obr. 
Makarewicza 125 złr.; Nr 3990 „Napad wilków" 
akwaforta 5 złr.; N r 4001 „Chłopak z lampą" obr. 
Krzeszą 75 złr.; Nr 4083 „Romeo i Julja" sztych 
podłng Makarta 15 złr.; Nr. 4272 „Głowa Włoszki" 
akwaforta Kochanowskiego 15 złr.; Nr 4765 „Żni­
wiarka" popiersie z terrakoty Lewandowskiego 230 
złr.; Nr 4841 „Strzełeo konny" motyw z Berezyny 
W. Kossaka 200 z łr .; Nr 4863 „Medaljou Matejki11 
Certowiezówny 5 złr.; N r 4908 „Motyw z Pragi" obr. 
Kadraby 150 złr.; Nr 4922 „Olczysko" akwarella 
A. Piotrowskiego 20 złr.; Nr 4984 „Św. Anna" obr. 
Cynka 100 złr.; Nr 5012 „Na podwórzu" Wodzi­
nowskiego 140 złr.; Nr 5182 „W awel11 pastel KI. 
Mien 100 złr.; Nr 5404 „Motyw z jarm arku na by­
dło" Jul. Fałata 150 złr.; Nr 5323 „Chrystus" obr. 
L. Wyczółkowskiego 300 z łr .; Nr 5473 „Zaułek w 
Montmartre" obr. Austena 75 złr.; Nr 5516 Akwa­
forta Remhrandta 15 z łr . ; N r 5625 „W jesieni" grawura 
6 z łr . ; Nr. 5615 „Koncert" grawura 15 z łr .; Nr. 
5653 „Rynek krakowski" obr. W. Dietricha 90 z łr .; 
Nr. 5816 „Album Tow. Sztuk pięknych w Pradze"
5 z łr :; Nr. 5962 Medaljon Zyblikiewicza 5 złr. 
Nr. 6019 „Portret Rembrandta" grawura 6 z łr .; 
Nr. 6079 „Studjum niewiasty" Dulębianki" 60 złr.;

* „Kasa chorych". Walne zgromadzenie delegatów 
robotników i reprezentantów pracodawców miejskiej 
ka3y dla chorych w Krakowie odbjło się wczoraj o 
godz. 4 po południu w sali Rady miejskie,,, pod 
przewodnictwem prezesa żyda p. Epsteina; na zgro­
madzeniu obecny był poseł Ignacy Daszyński. Po od­
czytaniu protokołu, przedłożone zostało sprawozdanie 
zarządu. Po udzieleniu absolutorjum wydziałowi nad­
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zorczemu, przystąpiono do wydziału nadzorczego ka­
sy na przeciąg jednego roku. Jako czterej delegaci 
robotników wybrani zostali pp. Sanetra Franciszek, 
Fromowicz Feliks, Kleczkowski Antoni (!) i Gembała 
Franciszeic. Jako dwaj reprezentanci pracodawców 
wybrani zostali pp. Limanowski Władysław i Bu­
rzyński Wincenty. W skład sądu polubownego na 
przeciąg jednego roku wybrani zostali trz(j delegaci 
robotników pp. Czechowski Franciszek, Suesser Hen­
ryk i Fryzę Stanisław; zaś przez całe zgromadzenie 
wybrani zostali dwaj członkowie pp. Stankiewicz Ju- 
ljan i Turliński Ferdynand,

Po szóstym punkcie porządku dziennego: wnio­
ski, postawił Suesser wniosek, wzywający zarząd ka­
sy, aby w przeciągu 80 dni udał się do posła p. 
Ignacego Daszyńskiego z prośbą, by tenZe w Kadzie 
państwa wniósł interpelację, w sprawie ankiety dla 
kas chorych robotników przez rząd w miesiącu mar­
cu br. zwołanej, w której lra!i udział mianowani 
przez rząd eksperci, a nie wybierani przez poszcze­
gólne kasy, jak to zdaniem wnioskodawcy staó się 
było powmne.
* Z Towarzystwa rolniczego. Dnia 8 kwietnia

b. r. odbyło się positdzenie komitetu Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego pod przewodnictwem prezesa 
Franciszka hr. Mycielskiego. Prezes, zagajając posie­
dzenie, poświęcił przidewszystkiem kilka słów gorą­
cego wspomnienia długoletniemu sekretarzowi Towa­
rzystwa śp. Henrykowi Lewieckiemu, który rozstał 
się z tym światem na kilka dni przed posiedzeniem. 
Zgromadzeni uozcili pamięó zmarłego przez powitanie 
i przez jednomyślnie powziętą uchwałę, dotyczącą 
poniesienia przez komitet kosztów pogrzebu. Następnie 
w myśl wniosków sekcji administracyjnej uchwalono 
wyznaczyó wdowie dożywotnią pensję roczną w kwo­
cie 500 złr. Z ubolewaniem przyjął komitet do wia­
domości rezygnaoję I-go wiceprezesa Stanisława Ho- 
molacsa, któiy od kilku miesięcy zamieszkał stale 
pod Lwowem i dlatego nie mógł sprawować swych 
obowiązków w Krakowie. Na wniosek p. Karola Cze- 
cza komitet uchwalił jednogłośnie wyrazić podzięko­
wanie p. Homolacsowi za długi letnią, wytrwałą pra­
cę w Towarzystwie i zamianować go członkiem ho­
norowym oraz uprosić o zatrzymanie obowiązków de­
legata komitetu w krajowej komisji dla spraw rolni­
czych we Lwowie. Prowizorycznie obsadzoną posadę 
sekretarza nadał komitet stale dotychczasowemu se­
kretarzowi z płacą ręczną 1500 złr. Na wniosek re ­
ferenta sekfji hodowlanej p. Karola Czecza uchwalo­
no prztdstrwió Wydziałowi krajowemu na posadę in­
struktora hodowli dotychczas iwego inspektora hodo­
wli p. Feliksa Sandora. Po załatwieniu szeregu spraw 
administracyjnych i po uchwaleniu porządku dzien­
nego czerwcowego walnego zgromadzenia, prezes zam­
knął posiedzenie.

Zdolni do pracy? Otrzymujemy następujące pi­
smo: Uczęszczając do kościoła 00 . Kapucynów widzę 
przy bęamie kościoła dwóch w sile wieku będąoych 
żebraków, każdego o jednej nodze lecz za to o zdro­
wych rękach. Ludzie ci mogą pracować (np. igłą); 
czy powinni wyciągać ręce do przechodniów i za­
bierać jałmużnę, któraby się może daleko więcej potrze­
bującym i w istocie niemogącym pracować należała. Mo- 
żeby szanowna Redakcja ra żyła w łamach swego 
dziennika umieśoió zapytanie do odnośnej władzy, 
dlaczego zbyt mało zwraca się uwagi na to, czy że­
brak, któremu pozwala się stać pod kościołem, nie 
mógłby znaleśó sobie jakiejś uczciwej pracy.

* Pogrzeb. Wczoraj w poniedziałek na cmentarzu 
krakowskim złożono do grobu zwłoki ś. p. Tadeusza 
Wiskidy, obywatela miasta Krakowa, b. prezesa Sto­
warzyszenia fryzjerów, żołnierza z powstania 1863 r., 
Sybiraka, Pogrzeb odbył się przy licznym udziale 
publiczności; ś. p. Tadeusz Wiskida należał bowiem 
do popularnych i szanowanych dla swych zalet osobi­
stości. Ś. p. Tadeusz Wiskida ur. w r. 1834, od 
kilku dziesiątek lat mieszkał w Krakowie, gdzie po­
siadał Zakład fryzjerski.

Samobójstwo. W nocy z niedzieli na poniedzia­
łek odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru Sta­
nisław Bobowski, lat 33, rodem z kieleckiego, su- 
bjekt felezerski. Bobowski przez kilkanaście lat pra­
cował jako subjekt u p. Furki, znanego felczera 
i był prawdziwym wzorem pracownika. Stosunek 
między nim, a pracodawcą odznaczał się n e  tylko 
wzajemną życzliwością, ale szczerą przyjaźnią. Zaję­
cie u p. Furki opuścił na własne żądanie, zyskawszy 
chlubne świadectwo. Co mu dało powód do ode­
brania sobie życia — dotąd niewiadomo. Przy zwło­
kach zualeziono zegarek srebrny, 27 złr. gotówką, 
kilka losów mniejszej wartości, legitymacje, oraz ser­
deczne pożegnanie do p. Furki i jego rodziny. Bo­
bowski td  dwóch tygodni pracował przy szpitalu 
w Jaworznie, w sobotę najął sobie numer w hotelu 
przy ulicy Lubiez, zapłacił z góry, zamknął drzwi 
od wewnątrz, a strzeliwszy sobie z rewolweru w pra­
wą skroń, rewolwer zdołał jeszcze położyć pod po­
duszkę. Po otwaiciu drzwi, znaleziono Bobowskiego 
w pozycji śpiącej bez żadnej oznaki samobójstwa, 
dopiero po bl ższem zbadaniu przekonano się o fakcie. 
Zwłoki z polecenia konrsarza inspekcypego dra To­
masika odwieziono do zakładu medycyny sądowej.

G Ł O S  N A R O D U

Żydzi W kąpielach. Krążą pogłoski, że namie­
stnictwo lwowskie poleciło, aby galicyjskie zakłady 
kąpielowe przyjmowały nmlo zamożnych (?) żydów 
tylko na ostatni sezon, wszelkie zaś nieprzyzwoitości 
w ubraniu, w zachowaniu, mają byó surowo kontro­
lowane i zabraniano. Wiadomość ta, o ile jest praw­
dziwą, jest z wielu względów pożądaną. Plagą bo­
wiem naszych wód było zawsze dotąd nagromadzenie 
żydów pejsatych, w brudnych pończochach i nie­
chlujnych. Chałaciarze ci budząc wstręt, odstraszali 
chrześcijan od korzystania z cudownej przyrody, rzu 
conej hojną ręką Opatrzności u podnóża naszych gór.

Ł Warszawy donoszą do nas: Ks. Koperski 
z Przybyszewa (pow. grójecki) ogłasza w dziennikach 
wezwanie do zbierania składek na odnowienie pomni­
ka jenerała Antoniego Madalińskiego. Dawny pomnik 
wykonany przez Syrewicza zniszozony został w poża­
rze. — W iek  przypomina kupcom eksportującym to­
war do pruskich prowinoyj, aby unikali pośrednictwa 
antypolskich instytueyj finansowych i poleca gdański 
Bank nadbałtycki. Wogóie kupcy i przemysłowcy na­
si powinni coraz częściej zaglądać do świeżo wyda­
nego przewodnika firm polskich w Niemczech. — 
Dworce graniczne w Aleksandrowie i i a Granicy 
mają być przebudowane kosztem 200.000 rub i. llrzą- 
dzoue będą obszerne sale pasażerskie, pokoje gościn­
ne, buduary damskie, biura stacyjne i celne. — 
W pcłudniowo-wscnodniej części gubernji wileńskiej 
oraz w powiatach gub. białoruskiej objawił się nagle 
wśród ludu gwałtowny ruch emigracyjny na Syberję, 
a mianowicie w okolice Tomska. Ruch podsycany 
jest uajfantastyczniejszemi baśniami. Mimo, iż wła­
dze przeciwdziałają ruchowi i nie dają paszportów, 
chłopi rujnują się pospiesznem wyprzedawanem gospo­
darstw. — Książę Imeretyński deputacji przybyłej 
do niego w sprawie pomnika M ckiewicza, powiedział, 
„że najsympatyczniejszą jest dla niego myśl postawie­
nia pomnika w katedrze św. Jana“. Odpowiedź ta 
wywołała w Warszawie wrażenie. Dcputacja składała 
s ę z Henryka Sienkiewicza, Piotra Chmielowskiego 
i ks. Michała Radziwiłła. — Język rosyjski zostanie 
wprowadzony jako korespondencyjny we wszystkich 
polskich dotąd instytucjach kredytowych miejskich 
w Król. Pol., a jenen ł-gnbernator będzie zatwierdzał 
wybór członków komitetu.

Z Poznania donoszą do nas: Sprawa śmierci 
Griittnera wyśrubowana do niesłychanego znaeziuia 
politycznego już się wyjaśniła. Oto jak tę sprawę 
wyjaśniają dzienniki niemieckie: „Griittner był nie­
trzeźwy — piszą Westpr. Volksblaetter — i wyzywał 
jadących razem z nim polskich robotników. Murarza 
Resmera ze Świecia bił kijem po głowie, a gdy temu 
inny murarz chciał przybyć z pomocą, G. wypadł na 
pomost. i wyskoczył z pociągu, przyczem padł tak 
nieszczęśliwie, że śmierć znalazł. Ślady krwi w wo­
zie pociągowym pochodzą od poranionego Resmera". 
Germania dodaje: „Sądowa obdukcja wykrzaia, że 
śmierć nastąpiła skutkiem zakrztuszenia się piaskiem, 
który się dostał do płue Griittnera przy gwałtownym 
Bkoku na kupę piasku. Zresztą znaleziono na ciele 
tylko małoznaeząoe obrażenia, które nie mogłr spo­
wodować śoCerci. Z innej strony donoszą, że Griit- 
iner już na dworcu w Śmieciu o murarzach przyby­
wających powiedział: „Patrzcie, idą warjaci świeccy", 
„oto polscy warjaci", Ztąd widać, w jakiem się znaj­
dował usposobieniu. Maciej Dykier, dyr. „Sp. rolników" 
niegdyś plenipotent w większych dobrach w Galicyi 
zmarł nagle. —  W procesie redaktora K u r jer a po­
znańskiego dr Kanteckiego, oskarżono o obrazę powia­
towych inspektorów szkolnych, prokuratorowi Isen- 
bielowi wyrwało się przyznanie, że „niedawno zno­
wu zaczęło się ściganie pism polskich, gdyż przez 
kilka lat poprzednich panował pod tym względem 
spokój „.

* Adres Schoenerera. Z Wiednia donoszą do pism 
węgierskich, że Schóuerer i towarzysźe (razem ich 
jest 5), wręczyli już prezydentowi a u s t\ Izby deput. 
projekt adresu. Oto treść adresu : „Albo socjalna re­
wolucja i republika, albo też socjalne reformy i mo- 
narchja. W zamian obeonego stosunku do Węgier 
zalecają wnioskodawcy uuię personalną. Galicja otrzy­
mać ma odrębność. Dalmację odstjpić mają Bośnji 
a Hercegowinę Węgrom. Natomiast kraje monarehji 
austrjackiej, które onego czasu należały do Związku 
niemieckiego, wejść mają w „trwały stosunek" do 
państwa niemieckiego".

Pierwszy proces wyborczy. Rozprawa karna
przeciw włościanom ze Smerekowa już się zakończyła. 
Po przeszło dwugodzinnej naradzie wydał trybunał 
wyrok, skazująey Iwana Puszkara na 10, a Demka 
Puszkara na 6 miesięcy ciężkiego więzienia; Michała 
Stachowa i Stefana Dobrosińca skazano na 3 miesiące 
ścisłego aresztu. Wszyscy trzej obrońcy wnieśli zaża­
lenie przeciw wyrokowi a zastępca prokuratora prze­
ciw zbyt łagodnemu wymiarowi kary.

Nowy proces wyborczy, Z Przemyśla piszą: 
Przed sądem tutejszym rozpocznie się wkrótce roz­
prawa przeciwko sprawcom rozruchów w Stojańcach 
(pow. mcśeiski). Prokuratorja oskarża 82 stojanie- 
okich włościan, że sprzeciwianiem się zarządzeniom 
władzy, odgrażaniem się i osaczeniem domu, w któ­
rym znajdowali się żandarmi, dopuścili się zbrodni 
z §§ 81 i 99 ust. karnej. Z oskarżonych pozostaje
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78 na wolnej stopie, w aresztach przemyskich pozo­
stają tylko: Dymitr Łehan, Marcin Zakrawaez. Jan 
Martyniec i Jan Pęchorski. Z obwinionych jest 58 
Rusinów, 24 Polasów

WTedług aktu  oskarżenia, jeszcze w lutym b. r. 
dwaj stojanieccy włościanie Seńko Fita i Dymitr 
Łehan odgrażali się naczelnikowi gminy za to, że 
w akcji wyborczej, zamiast trzymać z gromadą — 
trzyma z panami. Na doniesienie wójta wyBłało sta- 
r.stwo d. 6 marca do Stojaniec dwóch żandarmów, 
z poleceniem aresztowania wyżej wymienionych wło­
ścian, w których widziano głównych agitatorów na 
korzyść K andydatury dra F ran ka .

Skoro żandarm oznajmił Ficie, że go aresztuje, ten 
się nie opierał, ale włościanie, zgromadzeni przed je­
go chatą, stawili opór czynny i powiedzieli wprost, 
że nie pozwolą go aresztować. Uwiadomiony o tem 
komendant posterunku pospieszył do Stojaniec i oko­
ło północy, wszedłszy do chaty Fita — zaaresztował 
go. Jeden z żandarmów pozostał przy aresztowanym, 
dwaj zaś inni poszli dokonać aresztowania Łehana. 
Na jego kizyk, zbiegli się okoliczni sąeiedzi i po­
częli dobywać się do wnętrza domu, w którym zam­
knęli Bię żandarmi. Widząc, na co się zanosi skoro 
drzwi chaty zostały już wyłamane — żandarmi dali 
ognia do tłumu i powalili trupem Tomasza Mazura, 
dwóch innych wieśniaków ranili. Zarekwirowane woj­
sko zaprowadziło we wsi spokój. Aresztowano kilku­
dziesięciu włościan, wkrótce jednak wypuszczono wszy­
stkich na wolność, pozostawiono w więzieniu tych 
tylko, co do których zachodzą największe podejrzenia. 
Rozprawa zapowiada się nader oiekawie.

Kwiatek wyborczy. Czytamy w Echu przemy- 
skiem: Nie tylso w Przemyślu ale i w Gródku nie 
dotrzymano obietnic, poczynionych przed wyborami, 
stąd poręczyciele znajdują się w kłopotliwem poło­
żeniu & la prezes Izby handlowej w Brodach, albowiem 
wielu żąda przyobiecanego wynagrodzenia. Przysłano 
do naszej Redakcji korespondentkę, którą wiernie po­
dajemy, by się czytelnicy przekonali, że wyborcy gło­
sowali na Koliszera „z przekonania, według sumie­
nia". Tekst dosłowny korespondentki brzm i: WPan 
K. w Cz. Gródek 2-/3 1897. Przypominając panu 
Kol. dane mi przyrzeczenie, że ja  za moją czynność 
skuteczną w dniu wyborów, której p. Koliszer zre­
sztą był świadkiem, upraszam szan. Pana kolegi o 
czynienie przedstawienia w odpowiedniem miejscu, 
eelem wyjednania dla mnie gratyfikacji. Proszę mó­
wić o t-m S t;er. Z poważaniem J . M.

Protest przeciw wyborom Kclischera na posła do 
Rady państwa, wniesiono do parlamentu. Tak donosi 
Echo przemyskie.
* Zgon Pruszkowskiego, dotychczas przypisywano

zamachowi samobójczemu, jakiego zmarły miał się do­
puścić w Peszcie. Obecnie przyjaciel Pruszkowskiego 
p. Szopiński sędzia w Bukowsku, zwrócił się do za­
rządu szpitala św. Szczepana w Peszcie z zapytaniem
0 bliższe szczegóły ostatnich chwil ś. p. Witolda. 
Odpowiedź administratora tego szpitala jest następu­
jącą: „Malarza Witolda Pruszkowskiego przywiozło 
tutaj do nas d. 6 października Towarzystwo ratun­
kowe z głównego dworca koleji żelaznych, gdzie z zu­
pełnego osłabienia, bez zmysłów prawie upadł na zie­
mię. Djagnoza opiewała raka w twarzy. Stan choro­
by uznano jako niebezpieczny i bardzo ciężki. Chory 
tylko niechętnie dawał wyjaśnienia co do swej oso­
by. Świadom on był zupełnie swego stanu i oświad­
czył, że miał zamiar pojechać do Nicei i tam umrzeć. 
Śmierć nastąpiła d. 10 października. Agonja miała 
krótki i spokojny przebieg. Pruszkowski został 
pochowany na nowym cmentarzu". Z odpowiedzi tej 
wynika, iż Truszkowski zmarł nie śmiercią samobój­
czą, lecz z wycieńczenia z powodu oddawna trawią­
cego raka; o stanie swoim zdawał sobie zupełną 
sprawę i chcąc oszczędzić rodzinie widoku śmierci, 
wydalił się z Kołomyi d. 5 października bez wiedzy 
rodziny.

Wiza paszportów do Rosji ważna jest dla Chrze­
ścijan tylko przez sześć miesięcy. Po upływie tego 
czasu należy w każdym razie paszport powtórnie wi­
zować. Tak ogłasza w dziennikach lwowskich konsul 
rosyjski Pustoszkin.

Demonstracje w Kijowie. Z Kijowa donoszą do 
czerniowieekiej B u ko w yn y : Dziś, dnia 30 marca o g. 
11 rano do simego wieczora wzburzeni Kijowianie 
tłumnie snuli się po ulicy. „Bibikowskij bulwar" 
a wśród nich przebiegali pieszo policjanci, konno ko­
zacy. Przyczyna tego wielkiego ruchu następująca: 
Wczoraj 29 marca w uniwersytecie porozrzucano ode­
zwy, donoszące, iż nazajutrz 30 marca o godz. 12 
w południe odbędzie się „panichida" (żałobne nabo­
żeństwo) za spokój duszy ś. p. Wietronowej, studen- 
ki, która spaliła się w więzieniu petersburskiem, 
oblawszy się naftą. Wiadomość o śmierci tej studen­
tki rozeszła się po Kijowie już przed kilku dniami
1 wszyscy mówili tylko o tem, zachodząc w głowę, 
co mogło byó przyczyną samobójstwa. Chodziły wie­
ści, a zaznaczyć należy, że wszyscy im wierzyli, iż 
żandarmi petersburscy zbeszcześeili piękną studentkę, 
a następnie oblawszy ją  naftą spalili, aby ukryć 
w ten sposób swój czyn zbrodniczy. Czy rzecz tak 
się w istocie miała, czy też jej przebieg był zupełnie 
inny, to jednak studenci uniwersytetu kijowskiego
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w odezwach swoich zapraszali wszystkich na nabo­
żeństwo żałobne za duszę zmarłej. Policja dowiedzia­
wszy się o tych odezwach, postanowiła nie zezwolić 
na nabożeństwo i już nad ranem otoczyła sobór św. 
Włodzimierza.

Koło godziny 12 z kliniki, leżącej naprzeciw cer­
kwi, wyszedł tłum studentów, ale zobaczywszy iż cer­
kiew otoczona jest kordonem policyjnym zatrzymał się na 
środku ulicy. Koło cerkwi już był gubernator, naczel­
nik żandarmerii, j ł go pomocnik, policmajster, dwaj 
jego pomocnicy i kilkunastu urzędników policyjnych.

3 Studenci, ujrzawszy tylu policjantów, nie rusza­
jąc się z miejsca, zdjęli czapki i poczęli śpiewać
jakąś pieśń żałobną. Gdy zabrzmiały pierwsze tony 
pieśni, policja natychmiast otoczyła studentów. Stu­
denci nie zważając na to, stali na miejscu i śpiewali
dalej, a liczba ich ciągle się zwiększała, gdyż z ró­
żnych stron przybywali nowi studenci. Za kilka mi­
nut przygalopował pułk kozaków, na koniach w peł­
nej zbroi, i rozdzieliwszy się ra  kilka oddziałów 
zamknął ulice prowadzące na bulwar, a część ich 
znów otoczyła grupę studentów. Przybył w końcu 
i jenerał gubernator kijowski hr. Ignatiew i po kró­
tkiej naradzie z naczelnikami władz, zebranymi przed 
cerkwią, polecił policji i kozakom zaprowadzić wszy­
stkich studentów do więzienia. Po drodze policja 
spotkała drugą grupę studentów ciągnącą z uniwer­
sytetu do cerkwi; i tę grupę, śpiewającą również
pieśń nabcżną, otoczyła policja i kozacy i zaprowa­
dzili do więzienia. Za drugą spotkano trzecią itd., 
tak, że razem uwięziono 400 — 500 studentów i do 
50 studentek. Demonstrancja ze strony studentów 
była nadzwyczaj spokojną i poważną. Koło godz. 2 
transport do aresztu skończył się, tylko po ulicach 
przelatywali na koniach kozacy, przebiegali policjanci 
i snuły się tłumy publiczności. Studentów, po spisa­
nia protokołu, wypuszczano po jednemu z więzienia. 
Spisywanie protokołów trwało do późnej nocy; twier­
dzą tam, iż wypuszczono wszystkich z wyjątkiem 10 — 
15. Wszyscy tu spoddewają się, iż rozpoczną się 
rewizje i a esztowania.
* Bułgarscy deputowani otrzymują dziennie 20 fr. 

w złocie djety przez cały ciąg sesji, trwającej dwa 
lub trzy miesiące w roku. Okoliczność ta wyrodziła 
„proletarjat parlamentarny". Kandydaci, nie mający 
żadnego zajęcia, a obrotny język, puszczają się na 
spekulacją: zostanie deputowanym. Przynosi im to 
rocznie najmniej 1200 franków i to przez lat pięć. 
Wobec skromności Bułgarów może deputowany za tę 
sumę nietylko skromnie żyć, ale nawet uskładać so­
bie mały kapitalik. Bułgarski deputowany nie wy­
daje w czasie sesji więcej, jak franka dziennie; mie­
szka ich pięciu lub sześciu w jakiejś małej izdebce 
na przedmieściu, za co płacą razem miesięcznie 10 
franków. Pożywienie ich składa się z chleba i cebuli, 
którą przywożą sobie ze wsi, a tylko w święta ku­
pują sobie sześoin do spółki udziec barani, co na 
jednego wyniesie 40 cent.

Wiadomości kościelne. Archidjecezja lwowska obrz. ła ­
cińskiego: Kanoniczną insty tuc ję  • trz y m a li: ks. W ojciech 
Sołtys na  probostwo w Buszczu, ks. Ludwik Weiss na p ro­
bostwo w Złotnikach. — Zmarli: w Bełzie ks. P io tr Kaszo - 
wicz, ur. 1885, ord. 1890; S. M arja A nuncjata, W iktorja Ł a­
da, kongregacji SS. Franciszkanek Przenajśw. Sakram entu 
w 62 roku życia a  49 profesji zakonnej.

Dyecezja przemyska: Zam ianowany ks. J . S telm ski, wik. 
w D ynoaie, adm inistratorem  w Dylągowej. — Przeniesiony 
ks. M. Gardziel, adm insira to r w Uylągowej, jako wikarjusz 
do Dynowa.

Dyecozja tarnowska: Przeniesieni ksigża wikarjusze: Ka­
zimierz Kozak z Tymowej do Jurkow a, Bartłom iej Łaś 
z Bobowej do Tymowej; ks. d r  W ładysław M ysor po ukoń­
czonych studjacli w Rzymie, przydzielony do Kolbuszowej. — 
Zmarli: ks. Tomasz Pociłowski, proboszcz w Łącku, em. 
dziekan, jub ila t, w 78 roku życia a 53 kapłaństwa; ks. P a ­
weł Wołek, proboszcz w Podolu w 42 roku życia a  16 ka. 
płaństw a. — A dm inistratorem  parafji w Podolu ustanowio- 
ny ks. W ojoitck Zabawiuski, wikarjusz z Zakliczyna. — Kon­
kurs na probostwo w Ł ącku rozpisany z term inem  do 5 
maja, na probostwo w Podolu do 1 maja b. r.

Tsatr, Literatura i Sztuka.
„Złuda" Gamastona.

„To nie ja, to un 1“ — jest to zwykłe motto żydow­
skiej obrony. Złapano żyda na kradzieży, żyd krzy­
czy : to nie ja  to u n ! — Wykryto szwindel, żyd ję­
czy : to nie ja  to un I Frazes ten, co zresztą stwier­
dzają zbyt wymownie zapiski p<licyjne i akty ze są­
dów kryminalnych, wszedł w nałóg, w krew żydowską, 
stał się niemal tak charakterystycznym u nich jak 
nasze: „jakoś to będzie".

Nie ma na świecie żyda, któryby był winien 
zbrodni, naturalnie w jego własnem pojęciu; nie ma 
na całej kuli z!emskiej żyda, któryby w chwili przy­
łapania na łajdactwie z krzykiem : „aj w aj“ równo­
cześnie nie zawołał: to nie ja, to u n !

Oto świeżo mam w pamięci jednego żydziaka reda­
ktora, który aby ujść kary za oszczerstwa lub blu- 
źnierstwa zamieszczane w jego piśmie, podstawił 
„naiwnego goja", za odpowiedzialnego redaktora.

Kokosowy „geszeft". Pismo dopuści się jakiego 
wykroczenia lub występku, faktyczny redaktor-żyd 
woła: to nie ja, to un, to goj I —  Prokuratorja po­

ciągnie pismo przed kratki sądow e: żyda nie ma, 
„un nie winien, to goj zawinił1*. Naiwny goj zasiada 
na ławie oskarżonych. Taktyka nietyle zgodna z naj- 
prymitywniejszemi zasadami etyki, ile bardzo... „wi- 
godna11.

Żydowską taktyką rządzi się Gamaston, autor so­
botniej „złudy scenicznej11. Nic dziwnego, jest on ży­
dem z pochodzenia.

Budzące się z letargu społeczeństwo polskie, coraz 
głośniej, coraz wyraźniej i dobitniej wola: „Żyd nas 
gubi, żyd drże bez litośei, trzeba się bronić, podnieść 
z upadku11. Gamaston, któremu zaświtało w mózgo­
wnicy, że jest powołanym na „obroniciela" zagrożo­
nej nacji, chwyta za pióro, na Pociejowie zapewne 
knpione i wypiEuje wielkiemi literam i: to nie ja wi­
nien (w znaczeniu: to nie plemię żydowskie winno) 
to un (t. j. społeczeństwo polskie)! Żyd jest dobro­
czyńcą, patrjarchą narodu polskiego — woła w eksta­
zie ów rycerz o skrzeczącem piórze — złodziejem, ban­
krutem moralnym jesteś ty — Polaku! Z całą bez­
czelnością, właściwą pejsatym przybyszom, rozwodzi 
się on na ten temat i tworzy „sztukę11 dla teatru. 
Dyrekcje: warszawska i krakowska pospieszyły dzieło 
Gamastona wystawić. Głuche milczenie publiczności 
niech im będzie zapłatą za czyny heroiczne I

Są taey, nawet wielu jest takich co w myśl słów 
Witkiewicza: „Ostatecznie dla dzieła sztuki wszystko 
jedno: „Zamoyski pod Byczyną czy Kaśka zbierająca 
rzepę, byleby dzieło oddane było technicznie dobrze11, 
nie szukają tendencyj w utworze.

Otóż i tych mogę zapewnić najsolenniej, Ze autor 
owej „złudy scenicznej11 temat swój tak niedołężnie 
przeprowadził, iż raczej litować się nad nim należy, 
niż gniewać. Słusznie powiada Kazimierz Zalewski 
w swej recenzji ze sztuki Gamastona: „nawet gimna- 
zjasta średnich zdolności mógłby rzecz lepszą napisać". 
Rzeczywiście owa „złuda11 służyć może za wzór jak 
się fztuk teatralnych pisać nie powinno. Niedołęztwo 
techniki walczy tam o palmę pierwszeństwa z bra­
kiem logiki najzwyklejszej.

Zostawmy jednak „trupa" w spokoju, nawet nad 
zwłokami skazańca znęoać się nie należy, sztuka Ga­
maston spoczęła już na pułkach bibljoteki teatralnej 
i mamy błogą nadzieję, Ze nie powstanie nigdy, 
przejdziemy lepiej do wykonawców owej sobotniej pre- 
n-jery. Artyści grali bardzo dobrze, naturalnie, o ile 
takie role grać wogóle można. Złożyli oni dowód, że 
obowiązek swój pojmują sumiennie. Nie zraziła ich 
jakość „złudy" interpretowali ją tak, jakby chodziło 
o dzieło Blizińskiego lub Fredrę. Minos.

* Pani Senowska, utalentowana artystka naszej 
sceny, uległszy przed kilku tygodniami nieszczęśli­
wemu wypadkowi złamania nogi, obecnie wyzdro­
wiała i w najbliższych dniach po świętach ukaże się 
na scenie.

Koncert „Lutni".
Świetnie zakończyła „Lutnia11 koncertem, który 

w ubiegłą niedzielę odbył się w sali Saskiej, tego­
roczny sezon koncertowy. Bo, jakkolwiek wszystkie 
koncerty „Lutni" odznaczają się nadzwyczajną sta­
rannością, tak pod względem układu programu, jak 
i wykonania, to jednak ostatni, należał może ds naj­
świetniejszych koncertów, jakie zapamiętać mogę. 
Do tego zaś prawdziwego sukcesu przyczyniła się 
w znacznej części, tej miary śpiewaczka, co p. Marja 
Nowaeka Merkel, której występ na ostatnim koncer­
cie „Lutni" był jednym ciągiem tryumfów. Prześli­
czny głos, przepysznie postawiony, wyborna kolora­
tura w połączeniu z piękną deklamacją, przytem 
duży zasób temperamentu i uczucia, przy ogromnej 
muzykalności, — oto zalety, któremi zdobywa się i 
przy pracy zdobędzie się świat cały. Że więc pod 
wrażeniem tak czarującego śpiewu, niebyło końca 
okiaskom, i nadprogramowym dodatkom zbyLczną chy­
ba dodawać byłoby rzeczą. Obok p. Nowackiej-Mer- 
kel, której akompanjował prof. Bylicki, a którą pu­
bliczność usłyszy prawdopodobnie wkrótce w jej wła­
snym koncercie, wielkiem powodzeniem cieszył się 
tego wieczora p. Marjan Dąbrowski, pianista, wyko­
nawszy konoert Liszta z towarzeniem orkiestry, oraz 
szereg utworów Chopina — wszystko z świetną te­
chniką, należytem wszędzie zrozumieniem i przejęciem. 
Kwartet wokalny z „Stabat Mater" Rossiniego od­
śpiewany z starannem cieniowaniem przy szczęśli- 
wem dostrojenia się głosów (pp. Lewinger-Reicher, 
Sinkiewiczowa, Rżąca i Klein) stanowił przejście 
z popisów solowych do numerów poświęconych ma­
som zbiorowym. Pierwsze w tej mierze miejsce na­
leży się chórowi „Lutni11 pod dzielną batutą ener­
gicznego dyrektora S. Steibeita. Wystąpiły one w 
znacznej liczbie pań i panów, aby zaprodukowaó sze­
reg utworów religijnych, pomiędzy któremi, wspa­
niałe „Crucifiius" Lacomba z pięknie przez panią 
Sinkiewiczową odśpiewanem solem altowem, przejmu 
jące na słuchaczach wywarło wrażenie Jak zawsze, 
tak i tym razem chór wywiązał się z swego zada­
nia z precyzją i wykończeniem, do jakich z dawna 
„Lutnia11 nas przyzwyczaiła.

Do wszystkich wspomnianych utworów towarzy­

szyła orkiestra 13 pułku, wzbogacając program dwo­
ma świetnie pod kierunkiem kapelmistrza p. Hoeka 
wykończonemi utworami, na które się złożyły: „Sal­
wę Polonia11 ustęp z oratorjuin Liszta „Św. Stani­
sława", wreszcie preludjum Masseneta z legendy bi­
blijnej „La vierge“.

Szkoda tylko, że ciasna sala saska pomieścić nie- 
mogła tych wszystkich, co na koncercie być chcieli, 
a którzy dla braku miejsca od kasy z próżnemi rę­
kami odejść musieli. Ii. L .

Repertuar teatru miejskiego. We wtorek „Romeo i Ju  
lja, tragedja w 5 aktach W. Szekspira (po raz 5).

— Od trzech dni m ajster ani razu nie uderzył mnie 
w ggbg ? Co on też może do m nie cierpieć?

— W yobraź sobie kolego, że tej nocy musiałem  w sta­
wać aż pieć razy — odzywa sie do starego doktora X mło­
dy kolega Y.

— Czemuż wigc kolega nie kupi sobie proszku per-

K abalarkalks przepowiada teraźniejszość, przeszłość i przy­
szłość 1

— Czyś pan jnż słyszał o najstarszej kobiecie na  św ie­
cie ?

— Nie. Bo co ?
— Żyje ona w San-Francisko i liczy obecnie 140 lat 

wieku,
— Boże św igty! To w 40 roku życia m usiała jeszcze 

być niemowlgciom.

— Ciekawa rzecz, dlaczogo ta  sta ra  kocica bije tego 
białego ko tka?

— Może to  zigć jej ?

Bluźnierstwa żydowskiego świstka.
W dniu wczorajszym, przed Ławą przysięgłych 

rozpoczął się proces o bluźnierstwo przeeiw chrześci­
jańskiej religji, popełnione w druku przez redaktorów 
żydowskiego świstka.

Akt oskarżenia brzmi: Prokuratorj a państwa w Krako­
wie oskarża 1) Józefa A rtura Marjana 3 imion Gór­
skiego, rodem z Krakowa. 2G lat liczącego (urodzo­
nego dnia 1 lipca 1870) religji rzymsko-katolickiej, 
praktykanta konceptowego Administracji podatków, 
stanu wolnego, zamieszkałego w Krakowie, za to, że 
artykuł pod tytułem „Vespero die" zamieszczony 
w dodatku do numeru 297 Dziennika krakowskiego 
z dnia 25 grudnia 1896 i rozszerzony ułożył i do 
druku oddał, a w artykule tym Bogu bluźnił, tu­
dzież religj' katolickiej publicznie wzgardę okazywał 
i niewiarę szerzyć usiłował, a czynem tym publiczne 
zgorszenie szerzy.

2) Marcelego Boguckiego, rodem z Krakowa, lat 
33 liczącego, (urodzonego dnia 10 stycznia 1864) re­
ligji rzymsko katolickiej, żonatego, ojca dwojga dzie­
ci, zecera w drukarni F. K. Pobudkiewicza w K ra­
kowie — tudzież odpowiedzialnego redaktora Dzien- 
mika Krakowskiego, zamieszkałego w Krakowie, o to, 
że jako wydawca i odpowiedzialny redaktor Dzien­
nika Krakowskiego przez umieszczenie artysutu: 
„Vespero die" w dodatku do Nr. 297 Dziennika  
Krakowskiego z dnia 25 grudnia 1896 Bogu blu­
źnił i religji katolickiej publicznie wzgardę okazywał, 
przez co publiczne zgorszenie wywołanem zostało. 
Czyny powyższe stanowią zbrodnię obrazy religji z § 
122 lit. a) b) d) u. k. i podlegają karze z § 123 
u. k.

Prokuratorja państwa wnosi, aby rozprawę głó­
wną przed S ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h  w K r a k o ­
wi e  zarządzono i do takowej jako świadków we­
zwano 1) Wilhelma Feldmana 2) Ferdynanda Tur- 
lińskiego 3) Stanisława Makowskiego i podczas ta­
kowej odczytano 1) artykuł wstępny pod tytułem 
„Idea" zamieszczony w Nr. 297 Dziennika K rakow ­
skiego z dnia 25 grudnia 1896 r. i artykuł: „Ve- 
spero die11 umieszczony w doeatku do tegoż numeru. 
2) Uchwałę Sądu krajowego jako prasowego w K ra­
kowie z dnia 31 gruduia 1896, L. 28915. 3). Pro­
tokół zeznań Antoniego Megliesa. 4) Wyrok Sądu 
krajowego karnego w Krakowie z dnia 5 lipca 1891 
L. 11486 w sprawie przeciw Ernestowi T. Breite- 
rowi i spoi. o występek z §§ 285, 286 i 287 u. k. 
5) odezwę Dyrekcji policji w Krakowie z dnia 20 
stycznia 1867 r. L. 1792. — 6) Artykuł umiesz- 
szezony w Ruchu  pod napisem: „Stosunek moralno­
ści do religji" 1 uchwały Sądu krajowego wy ższego w 
Krakowie z dnia 3 luLgo 1891 r. L. 1535. — i) 
Wyjątek z mowy zawierającej program maksymalny 
przez J. A tura Górskiego z uchwałą Sądu krajowe­
go w Krakowie z dnia 1 grudnia 1891 r. L. 23144 
8) świadectwo urzędowe obwiniouych.

Powody. W dodatku do Nru 297 Dziennika K ra ­
kowskiego z dnia 25 grudnia 1895, wydrukowanego 
i rozszerzonego w dniu 24 grudnia 1896, umiesz­
czony został artykuł: „Vespero die" z podpisem Jó­
zef Artur Górski. W artykule tym autor na widok 
Chrystusa Paua rozpiętego na krzyżu w kościele, ozy-

P r o a z ę  w s z ę d z i e  i  z e to s z e  ż ą d a ć

tutek fabryki „Polonia“ Rudolfa Herliczki w Krakowie
g d y  i  te  s ą  d o t ą d  j e d y n i e  z a  n a j l e p s z e  u z n a n e , -  " z proLitair darmo do nabycia.
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ni rozmaite uwagi, które są bluźnierstwem Bogu i 
okazywaniem religji katolickiej wzgardy.

Nie poprzestaje jednak autor artykułu na zacze­
pianiu wiary w ogólności w istnienie Boga, lecz prze­
chodząc szczegółowo do religji katolickiej chrześci­

jań sk ie j, rzuca się na dogmaty wiary katolickiej w 
szczególności, a więc przeczy wprost, aby Chrystus 
był Bogiem, by życie Jego i śmierć były koniecznemi 
do odkupienia rodzaju ludzkiego, by ofiara Mszy św. 
hostia była prawdziwem Ciałem Chrystusa Pana, a 
tylko ^szkoda, że Chrystus umarł na krzyżu, bo z tej 
§mier.«i nikomu nic nie przyszło, gdyż ludziom tak 
przed Chrystusem, jak i po Gfirystusie ciężko umie­
rać. fNajbezecniejsze bluźnierstwa musimy w tern stre­
szczeniu opuść.ó, ponieważ chrześcijańskiemu pismu 
nawet cytować takich rzeczy nie godzi się. Przyp. Red.)

Przedstawiając w ten sposób Chrystusa Pana, 
który wedle dogmatów religji katolickiej jest pra­
wdziwym Bogiem, autor bluźm Bogu, bo nie abstra­
kcyjni -pojęcie Boga, lecz wyobrażenia B ga, jakie 
istnieje w wierze wyznań prawnie uznanych do któ­
rych należy religja rzymsko-katolicka, doznaje opieki 
§. 122 lit. a) u. k, (Orzeczenie sądu kasacyjnego 
z dnia 15 maja 1874 r. L. 3613 N. 9 i z dnia 
17 listopada 1875 r. L. 12014 N. 88 Zbiór orz.)

Skoro zaś autor nadto szydzi z wiary w hostję, 
stawiając ją co do wartości na równi z antypiryną, 
skoro ubolewa nad zbyteczną i niepotrzebną śmiercią 
Chrystusa Fana; a apostołów i pierwszych chrześci­
jan przedstawia jaso ludzi, którzy tylko z obawy 
przed próżnią, a nie z przekonania i miłości do Boga 
wierzyli w Chrystusa jako Boga, tern samem oka­
zuje pogardę religji chrześcijańsko-katolickiej.

Przeprowadzone śledztwo wykazało, iż autorem 
tego artykułu: „Yespero die" jest Józef, Artur, Mar- 

tf^ u jg a  imion Górski, który przyznał, iż proszony 
przez współredaktora Dziennika krakowskiego Wil­
helma Feldmanna o napisanie artykułu nadającego 
się do num .ru gwiazdkowego, artykuł ten ułożył, 
napisał i zaopatrzywszy pierwotnie tytułem „ Ch i i -  
s t i a n a "  oddał takowy w dniu 24 grudnia 1896 r.
0 godzinie 6 rano do druku, celem umieszczenia go 
w dodatku, do Nr. 297 Dziennika krakowskiego 
z dnia 25 grudnia 1896. Następnie przyznał, iż o 
godzinie 2 po południu w dniu 24 grudnia 1896 r. 
wstąpił do drukarni i własnoręcznie przeprowadził 
korektę inkryminowanego artykułu, przyczem zmienił

•jego tytuł „Christjana“ na „ Y e s p e r o  d i e “ , przy 
ej sposobności przeprowadził także korektę artykułu 

wstępnego pod tylułem „Idea“ umieszczonego w tym 
samym Nr. 297 Dziennika krakowskiego, którego 
także był autorem. Przeczy jednak temu, aby arty­
kuł ten stanowił obiazę religji, aby obraził religję 
katolicką lub Bóztwo w ogólności, a w szczególności 
Bóztwo Chrystusa Pana, bo w artykule tym stoi on 
jako autor na stanowisku czysto chrześcijańskim 
4 tylko artystyczne motywa miał na celu i na myśli, 
pisząc ten artykuł.

Tłómaczenie podobne treści artykułu nie ma 
żad-. ^  znaczenia, bo treść artykułu inkryminowa­
nego ̂ a m a  dobitnie przemawia przeciw autorowi. 
Prócz tego przeciw J. A. M. Górskiemu przemawia 
dotychczasowa działalność jego na polu publicysty- 
cznem wykazująca, iż obwiniony z całą świadomością 
występuje przeciw zasadom religji w ogolnośei, a prze­
ciw religji katolickiej w szczególności. Już sam 
wstępny artykuł w nr 297 „Dziennika krakowskiego11 
napisany przez obwinionego, podtytułem : „Idea" ma 
na celu porównanie idei socjalne) z ideą chrześcijań­
stwa i wykazanie, że tak jak chjześcijaństwo o d ro ­
sło‘tryumf, tak samo zwycięży idea socjalizmu, któ-

autor jest gorliwym zwolennikiem i wyznawcą. 
W dniach 18 czerwca do 5 lip ca 1891 r. stawał już 
J .  A. M. G^ski przed Sądem krajowym w Kra­
kowie w towarzystwie Ernesta T. Breitera, Wilhelma 
reete Wi Ifa Feldmanna, Ignacego Daszyńskiego, Hen­
ryka Herschtala (Kłuszyńskiego) i innych wyznawa- 
jących zasady socjalistyczne, jako obwiniony o wy­
stępek z SS 285, 286 a) i 287 al e) u. k., a chociaż 
wyrokiem z dnia 5 lipca 1891 r. L. 11486 uwol­
nionym został id  oskarżenia o występek wyż wspo- 
mniony, to jednak motywa wyroku tego stwierdziły 
na podstawie przeprowadzonej rozprawy, iż J. A. M. 
Górski jest gorącym i ruchliwym wyznawcą pozywi- 
tyzmu i zasad socjalistycznych, występującym przeciw 
obecnemu porządkowi rzeczy i popierającym zssadę, 
że etyka ma wyższość nad religją, wobec czego re­
ligja w ustroju społecznym jest zbyteczną.

W styczniu 1891 r. pojawiło się w Krakowie 
ezasopismo „Kuch" oznaczone jako pismo naukowe
1 literackie, wydawane przez młodzież, którego pier­
wszy zaraz numer w dniu 6 stycznia 1891 skonfi­
skowany został przez prokurat rję państwa w 
Krakowie z powodu treści artykułów w piśmie tern 
umieszczonych, a mianowicie artykułu z napisem: 
„Do czytelników" z powodu znamion występku z §. 
305 u. k. artykułu pierwszego w rubryce: „Sprawy 
bieżące- z powodn znamion występku z § 300 u. k. 
i z artykułu pod napisem: „Stosunek moralności do 
religji" z powodu znamion zbrodni obrazy religji z 
§ 122 lit. d) u. k. Konfiskata tego czasopisma za­
twierdzoną żostała uchwałą Sądu krajowego w 
Krakowie jako prasowego z dnia 14 stycznia 1891

L. 777 i Sądu krajowego wyższego w Krakowie 
z dnia 3 lutego 1891 L. 1535. Autorem tych arty­
kułów był obwiniony J. A. M. Górski i to dws pier­
wsze ułożył wspólnie z Ignacym Susserem, a arty­
ku ł: „Stosunek moralności do religji11 wyłącznie 3am 
Górski. W tym ostatnim artykule wykazuje obwi­
niony, iż moralność od religii nie zależy, bo religja 
więcej szkody przynosi moralności, niż pożytku i dla­
tego z usuwaniem religji na plan drugi wzmaga się 
moralność i staje się powszechniejszą, z czego wy­
nika, że religję i wszelkie pojęcia religijne jako nie- 
tylko żbyteezne, ale nawet wprost rozwojowi moral­
ności szkodliwe wykorzenić należy i społeczeństwo 
dopiero wówczas będzie najsilniejsze i najszlache­
tniejsze jeśli pozbędzie wszelkiej wiary i wszelkich 
pojęć religijnych. Cała treść artykułu tego zmierza 
do szerzenia niewiary.

Na walnem zgromadzeniu „Czytelni akademickiej 
w Krakowie11 odbytem w maju 1891 wygłosił J. A. 
M. Górski mowę obefmującą program maksymalny 
dla rozszerzenia zasad w tej mowie wypowiedzianych; 
mowa ta w większej ilości egzemplarzy litografowa- 
ną została pod napisem: „Wyjątek z mowy zawie­
rającej program maksymali y przez J. Artura Gór­
skiego, prezesa Czytelni akademickiej, wygłoszonej na 
walnem zgromadzeniu w maju 1891“.

Pismo to ulotne zostało skonfiskowane przez 
prokuratorię państwa w Krakowie dnia 25 listopada 
1891 w ilości 201 egzemplarzy, a konfiskata zntwier- 
dzona została uchwałą Sądu krajowego jako 
prasowego w Krakowie z § 122 lit. b) uk. i wystę­
pku z § 302 uk. W piśmie tern nlotnem obwiniony 
J . A. M. Górski wjstępuje prreciw obecnemu porząd­
kowi rzćczy jako zdeklarowany stronnik zasad soeja 
listycznych i w zupełnie ten sam sposób jak w arty­
kule powyżej 'wymienionym „Stosunek moralności do 
religii", potępia obecny pogląd na świat na wyobra­
żeniach i zasadach religijnych oparty, czyli teologi­
czny, jako sprzeczny z należytym postępem przez na­
ukę do s k ł a d u  r u p i e c i  zarzucony, który wywiera 
wpływ ujemny i hamujący nn kulturę, na moralność 
i charaktery jednostek, na życie towarzyskie, społe­
czne i polityczne. —  Dalej twierdzi obwiniony, że 
klerykalizm ten idzie u nas w zgodzie z niesprawie­
dliwością społeczną, przy któcej mający władzę i za­
możność, drogę politycznego ucisku w tymże duchu 
utrzymać się starają

Temu religijnemu poglądowi na świat wydaje 
Górski walkę wszędzie, gdziekolwiek będzie miał ku 
temu sposobność i przeciwstawia mu jako ideał po­
gląd „ p r z y r o d n i  c z y "  inaugurujący nowe czasy, 
oparty na zasadach naukowych d o ś w i a d c z a l n i e  
stwierdzonych, tudzież na d a r w i n i s t y c z n e j za­
sadzie ewolucyjnego prccesu w przyrodzie, a ten ma- 
terjalistyczny pogląd na świat będzie zdaniem Gór­
skiego jedynie uszczęśliwiał ludność. Krótko mówiąc 
autor w mowie lej w celach propagandy socjalisty­
cznego ustroju społecznego okazując pogardę wszelkim 
religiom pobudza do nienawiści przeciw klasom 
zamożniejszym a szozególuiej szlachcie i duchowień- 
bU u. Jeżeli się więc uwzględni poprzednią działal­
ność obwinionego myśli rzucone w artykułach wy­
danych przez obwinionego w roku 1891, jasno doj­
dzie s ę do przekonania, że tłómaczenie się obwinio­
nego, jakoby nie miał zamiaru bluźnić Bogu, obrażać 
religji katolickiej, szerzyć niewiary, jest tylko prostym 
wybiegiem, a artykuł: „Yespero die“ jest tylko dal­
szym ciągiem i konsekwencją artykułów poprzednio 
przez obwinionego pisanych i konfiskowanych, a o 
braku zamiaru, jaki obwiniony przytacza na swą obro­
nę, wobec faktów, że dwa razy jego artykuły były 
konfiskowane za obrazę religji, że więc miał już 
zvsróeoną uwagę na to, iż pojęcia jego religijne nie 
kolidują z ustawami karnemi, nie może być mowy.

Drugi obwiniony Marceli Bogucki, wydawca i 
odpowiedzialny redaktor Dziennika Krakowskiego 
przyznał, iż inkryminowany artykuł przeczytał i od­
dał do druku, bo nie dopatrzył się w nim nic kary­
godnego. Na tłómaczenie się .podobne uajlepszą od­
powiedzią jest sama treść tego artykułu inkrymino­
wanego, tudzież okoliczność zeznaua przez Wilhelma 
(Wolfa) Feldmanna, współredaktora Dziennika K ra ­
kowskiego, iż podczas drukowania tego artykułu od­
zywały się między zecerami głosy: „Czy artykuł ten 
nie jest za ostry!" a nakomec fakta zeznaue przez 
świadków: Ferdynanda Turlińskiego i Stanisława 
Makowskiego, iż goście uczęszczający do ich zakładów 
kawiarnianych oburzeni treścią artykułu: „Vesperodie“ 
żądali zaprzestania prenumerowania Dziennika K ra ­
kowskiego oświadczając, iż inaczej przestaną uczę­
szczać do ich zakładów.

Jeżeli więc każdy, kto czytał ten artykuł, był o- 
burzony jego treścią, to od redaktora dziennika na­
leży wymagać choćby tyle poczucia, aby przynajmniej 
bluźnierstwo przeciw religii rzymsko-katolickiej mógł 
rozpoznać i wykluczyć je od druku. Artykuł inkry­
minowany rozszedł się po kraju w znacznej liczbie 
egzemplarzy, jak się to z zeznań świadków okazuje, 
i wywołał publiczne zgorszenie.

Z tych powodów, oskarżenie w całej osuowie jest 
uzasadnione.

Kraków dnia 14 lutego 1897 r.

Taki jest akt oskarżenia. — Trybunałowi prze­
wodniczy radca Giebułtowski, jako wotanci zasiadają 
radca Fetter i sekretarz Rady p. Górski, protokolant 
auskultant Preiss. Ławę przysięgłych składają pp. 
Zwoliński, dr Spira, Wójcikiewicz, Tlachna, Gadow- 
ski Mikucki, Jadowski. Celewicz, Kowalski, Angelus 
i Kłosiński. Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora 
radca sądu krajowego dr Bujak. Obronę prowadzą: 
dr Sumper, adwokat ze Lwowa, jako obrońca Gór­
skiego; Boguckiego zaś broni dr Abłamowicz. Po 
odebraniu przysięgi od sędziów przysięgłych obrońca 
dr Sumper zwraca uwagę sędziów przysięgłych, że 
edno z pism w przededniu rozprawy napisało artykuł, 

mogący wpłynąć na Sąd, apeluje więc do sumienia 
przysięgłych, aby się wznieśli po nad enuncjacje dzien­
nikarskie.

Prokurator ze względu na moralność, która jest 
ściśle z religją połączona, stawia wniosek, aby roz­
prawa odbyła się przy drzwiach zamkniętych. Wnio­
skowi temu sprzeciwiają się obydwaj obrońcy, po­
nieważ dziennik z inkryminowanym artykułem roz­
szedł się po świeoie i został skonfiskowany dopiero 
w 6 dni po wydrukowaniu, i że rozprawa nie ima 
nic wspólnego z obyczajnością, tylko z religją.

Dr Abłamowicz żąda jawności chociażby dla tego 
aby była równa miara dla wszystkich dzienników. 
Skoro . olno o niej było pisać Głosowi N arodu  
niechże będzie wolno pisać innym. Oskarżony p. 
Górski solidaryzując się z obrońcami, zwraca uwagę 
że_ dziennik z inkryminowanym artykułem został zna­
cznie później skonfiskowany. Nie chodzi mu o osobi­
stą reklamę, lecz sprawa ma rozgos fałszywy, niech 
że się zatem wyjaśni przy drzwiach otwartych.

Trybunał udaje się ua naradę, po której prze­
wodniczący oświadcza, że przychyla się do wniosku 
prokuratora. Zarządzono rozprawę tajną. Obaj obrońcy 
zastrzegają sobie zgłoszenie nieważności postępowania 
sądowego.

Jako mężów zaufania wybiera dr Abłamowicz, 
prof. Baudouin de Courtenay, dr Grossa i panią 
Bujwidową (!) Górski zrzeka się przysługującego mu 
prawa. Następuje opróżnienie sali, galerję opuszczają 
feministki. Wolf Feldmann szuka męża zaufania: pani 
Bujwidowej, którego nie ma między publicznością.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchania obwinionego Górskiego, Który przyzna­
je, iż na żądanie Feldmana uapisał artykuł wBtępny 
pod napisem „Idea" tudzież artykuł „Yespero die" 
twierdzi atoli, że uie miał zamiaru bluźnić Bogu, wy­
szydzać wiary rzymsko-katolickiej i szerzyć niewiary. 
W obronie swej sofistyeznie subtelnej, starał się przeko­
nać ławę przysięgłych, iż artykuł inkryminowany nie 
sprzeciwia się zasadom religji rzymsko-katolickiej, i 
że jest tylko aitystycznem opracowaniem uczuć jakich 
doznał w kościele Najsw. Panny Marji patrząc na fi­
gurę Ukrzyżowanego Chrystusa. W końcu swego prze­
mówienia zaznacza Górski, iż padł tylko ofiarą antago­
nizmu!!) jaki panuje między Głosem Narodu  a D zien­
nikiem  krakowskim, bo Głos Narodu  nawoływał do 
ścigania(!J autora „Yespero die". Na pytanie jednego 
z sędziów przysięgłych, gdzie swoje prace literackie 
ogłaszał, odpowiada Górski, iż tylko w D zienniku  
krakow skim , którego jest przygodnym współpraco­
wnikiem.

Następnie przystąpiono do przesłuchania drugiego 
obwinionego, M. Boguckiego; ten tłomaczy się, iż ja ­
ko redaktor odpowiedzialny przeczytał artykuł „Ye­
spero die" pobieżnie, i że uie zualazłszy nic karygo 
dnego, takowy oddał do druku.

O godz. wpół do 2-giej po połuduiu odroczono 
rozprawę do godziny 4 tej. Na popołudniowej rozpra­
wie przesłuchiwano świadków p p .: Tuilińskiego i Ma­
kowskiego, którzy stwierdzają, że artykuł inkrymino­
wany nietylko ich, ale i innych gości uczęszczających 
do ich zakładów oburzył, bo dotykał ich uczuć reli­
gijnych jako katolików i że goście żądali od nich, 
aby zaprzestali prenumerować D ziennik krakowski. 
Wolf Feldman, należący do redakcji D zień i ika k ra ­
kowskiego zeznaje, że niektórzy z zecerów zwracali 
jego uwagę na to, iż artykuł inkrjminowy jest za 
o=try, ale on nie czytał artykułu, bo korektą nawet 
zajmował się osobiście Górski. Po przesłuchaniu świad­
ków nastąpiło odczytauie dawniej, bo w roku 1891 
skonfiskowanych artykułów, napisanych przez Górskiego, 
a obejmujących znamiona zbrodni obrazy religji, puczem 
po zamknięciu postępowania dowodowego, przystąp:ono 
do ułożenia pytań dla ławy przysięgłych, a po ioh 
odczytaniu, zabrał głos zastępca proKuratora radca 
sądu krajowego dr Bujak w celu uzasadnienia aktu 
oskarżenia, a następnie obrońca Górskiego, adwokat 
Sumper. Ponieważ przemowy te trwały aż do godziny 
wpół do 10 wieczorem, przeto odroczono dalszy ciąg 
rozprawy na dzień dzisiejszy, 13 Kwietnia o godzinie 
9 rano. Dzis aj przemawiać ma obrońca Boguckiego, 
a następnie nastąpią dalsze wywody stron i wyrok.

OSTATNIA POC Z T A .
Paryż 12 kwietnia (w południe). Przy kon­

frontacji M areta z Artonem utrzym ywał Arton n ie­
wzruszenie, że M aret otrzymał od niego pieniądze-

Handel JAKÓBA PIEKŁY w Podgórzu Rynek I. 2 poleca:
ino Toskańskie, naturalne i nader I Wina Węgierskie wyborne 1 garniec 
smaczne, 1 garniec 1 złr. 60 ct. | po 2 złr., 2-50, 3, 4 i 5 złr. i taniej.

Przy większym odbiorze taniej. 1010

Rodzynki, M igdały, Cykata, Skórki pom., 
Daktyle, F igi, Orzechy, Czekolada, Caeao, 
Kompoty, M arm ulady, Oliwa, Jarzyny  suszo­

ne, Ocet, m u sz ta rd a  franc. i krem ska

N asiona pastew ne z ostatn iego zbioru, K oń­
ski ząb V irginia, B ursk i M am uty, Obendor- 
fery, Eokendorfskie, Ćwikła egipska, Mar­

chew pastew na i t .  p.
Handel ten dostarcza w ina i towary korzenne dla Sklepików, Kółek rolnicz. i utrzymuje komisowy skład świec kościelnych.
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M aret przyznaje tylko, że otrzymał od kompanji 
panamskiej m aterjały do swego raportu przed Izbą 
o emisji losów panamskich. Świadok Fontanes, by­
ły członek rady zawiadowczej kompanji panamskiej, 
zeznał, że M aret otrzym ał istotnie tekst raportu 
od Burdeau, który działał jako pełnomocnik kom­
panji, przez nią opłacony.

Spodziewają się nowego wniosku prokurator­
skiego o wydanie dalszych deputowanych w ręce 
sądu.

Socjalista Bouanet m iał zażądać na posiedzeniu 
dzeniu dzisiejszem Izby, aby zeznania, złożone przez 
sędziego śledczego Poitteyina, były wydrukowane 
w Journal Officiel.

Rzym 12 kwietnia (w południe), W e Florencji 
aresztowano eksdeputowanego markiza Colocci za 
udział w bankructwie Banku neapolitańskiego; o- 
czekują innych jeszcze aresztowań.

Chrystyanja 12 kwietnia (w południe). Bada 
miejska uchwaliła, począwszy od dnia 17 b. m. 
wywieszać na budynkach miejskich flagę norweską 
bez żadnych oznak uuji. Dzień powyższy jest ro ­
cznicą konstytucji.

Bruksela 12 kwietnia (w południe). W  na j­
większym okręgu górniczym B elg ji, Mariemont, 
wybuchła zmowa powszechna robotników.

Lizbona 12 kwietnia (w południe). Orzędownie 
potwierdzono wiadomość o rokoszu, wybuchłym 
w kraju Gaza. (Kolonja portugalska w Afryce po­
łudniowej, rozciągająca się na północ zatoki Dela- 
goa. P rzyp. Red.).

Londyn 12 kwietnia (południe). Z Monteyideo 
donoszą, że powstańcy zdobyli już faktycznie cały 
wschód rzeczypospolitej uragwajskiej i pobierają 
cło na granicy brazylijskiej.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Warszawa 13 kwietnia (rano). Tutejsza kolo­

nja austro-węgierska pragnie uczcić cesarza F ran ­
ciszka Józefa, gdy monarcha będzie powracał z Pe­
tersburga w końcu bm. Jeden z wybitnych człon­
ków kolonji ma przy tej sposobności przemówić do 
cesarza.

Wiedeń 13 kwietnia (rano). Wiener Z tg  ogła­
sza sankcję ustawy o środkach żywności.

Wiedeń 13 kw ietnia (rano). Notariusze W ło­
dzimierz S t r o ń c z u k  w Sądowej W iszni i Józef 
H e y d a  w Żółkwi przeuiesieni zostali do D roho­
bycza. Dr K u r i s t  z Bełza do Sokala, dr L i s o w ­
s k i  z Baligrodu do Sądowej Wiszni, Jan  Po- 
s t e m p s k i  z Birczy do Żółkwi, dr S a w c z y ń s k i  
z Żydaczowa do Bełza.

Wiedeń 13 kwietnia (rano). Krąży pogłoska, 
że intendentem  teatrów  w miejsce barona Beze- 
cnego mianowany zostanie hrabia Karol Lancko­
ron ski.

Wiedeń 13 kwietnia (rano). W ęgierscy m ini­
strowie konferowali wczoraj z austrjackim gabine­
tem nad ugodą. Postanowiono przedłożyć projekty 
ustawy ugodowej równocześnie w obu parlam en­
tach. Ponieważ deputacje, wyznaczone dla opraco­
wania dotyczących postulatów, teraz dopiero roz­
poczną swe prace, przeto Izbom rzeczone projekty 
ugodowe zostaną przedłożone dopiero w kilka dni 
po Świętach W ielkanocnych. Co do wysokości kwot 
nic dotychczas pewnego oznaczyć się nie da.

Bukareszt 13 kwietnia (rano). Nowy gabinet 
ukonstytuował się w następujący sposób: Prezy­
dentem gabinetu i m inistrem spraw zagranicznych 
jest Sturdza, finanse objął Kantakuzeno, Ferekydes 
sprawy wewnętrzne, Stojolan rolnictwo i handel, 
H aret Spiro oświatę i wyznania, Brateano roboty 
publiczne, Djuvara sprawiedliwość, Berendeg wojnę.

Izba przyjęła nowy gabinet entuzjastycznemi 
oklaskami.

Wiedeń 13 kwietnia (rano). Do R .F r.-P resse  
donoszą z Budapesztu, że nie przyszło jeszcze do 
porozumienia między oboma rządami w sprawie 
oznaczenia kwoty, gdyż rząd węgierski wzbrania 
się wejść w odnośne układy z rządem austrjackim 
pokąd nie rozbiją się układy w deputacjach koło­
wych. Bząd węgierski zgodził się natomiast na żą­
danie rządu austrjackiego w sprawie t. zw. June- 
tim , t. j. postanowienia, że wszystkie przedłożenia 
ugodowe mają być tylko łącznie przedłożone i tra ­
ktowane, ponieważ deputacje kwotowe mają się do­
piero 29 kwietnia zebrać, przeto przedłożenia ugc- 
dowe stanowczo nie mogą być 28 kwietnia do par­
lamentu wniesione.

Berlin 13 kwietnia (rano). Nowa pruska ustawa 
o stowarzyszeniach zawiera ostre środki przeciw 
Polakom i socjalistom.

Cannes 13 kwietnia (rano). Okazuje się, że 
zmarły tu przed trzema dniami w. ks. M eklembur- 
ski popełnił s a m o b ó j s t w o .

Wojna na Wsehodzie.
Konstantynopol 12 kw ietnia (w południe). 

D ruga dywizja eskadry wypłynąć ma ju tro  z portu.

Konstantynopol 12 kw ietnia (w południe). Z kół, 
bliskich Porcie, krąży wiadomość, że główny ko­
m endant Edhem-basza otrzymał rozkaz, aby posu­
nął się ku Larissa. Koła tureckie mają nadzieję, 
ze Edhem stanie w Larissa w ciągu 2 do 3 dni.

Konstantynopol 12 kwietnia (w południe). O o- 
statnich wypadkach na granicy donoszą: A tak g re­
cki nastąpił w trzech punktach na przestrzeni 70 
kilometrów między Doskata i Mecowo. Granica 
w tern miejscu, biegnąca przez pasma gór Piudos. 
Epiros Chassia, jest trudna do przebycia. Dlatego 
też była mniej strzeżona.

W edług depesz zamieszczonych przez dzienuiki 
tureckie, Grecy zostali wszędzie odparci. Wczoraj, 
to jest w niedzielę, odbywały się jeszcze na kilku 
punktach utarczki. Turcy stracili jednego żołnierza 
pod Krania. Z powstańców zginąó miało wielu. 
Jeduego oficera i 17 żołnierzy pojmano w nie­
wolę.

Konstantynopol 12 kwietnia (w potuduie). Dwa 
tureckie żaglowce usiłowały wysadzić na ląd pod 
Preyesa 700 ludzi. Plan udaremniły strzały, dane 
z twierdzy. Jeden żaglowiec przestrzelony, po­
szedł na dno.

1400 Greków uderzyło na Narda. Powstańcy 
po godzinnem starciu zostali odparci.

Ateny 12 kwietnia (w południe). W edług osta­
tnich sprawozdań, potyczki między tureckiem a gre- 
ckiem wojskiem zostały wstrzymane, po złożeniu 
przez obie strony odpowiednich oświadczeń Rząd 
grecki wydał wojsku na granicy najsurowsze roz­
kazy, aby zaniechało wszelkich nieprzyjacielskich 
kroków. P o d o b n o  t a k ż e  d o  E p i r u  w p a d l i  
p o w s t a ń c y .  Fantastyczne pogłoski obiegają m ia­
sto. Między innem i krążyła wieść, że greckie o- 
kręty bombardowały Prevesę. W iadomość nie zo­
stała potwierdzona.

Ateny 12 kwietnia (w południe). Zapewniają, 
że ogień, w którym wzięła udział także artylerja, 
ustał na granicy o godzinie 11. Z b u r z o n e  m a j ą  
b y ć  c z t e r y  t u r e c k i e  s t a c j e .  Dokładnych 
wiadomości brak, bo z granicy nadchodzą bardzo 
skąpe depesze.

A te n y  12 kw ittuia (w południe). Wojska tu­
reckie na Krecie odparły oddział powstańców, 
złożony z 1000 ludzi. Posterunki powstańcze o- 
strzeliwały przy tej sposobności okręty europej­
skie. Okręty dały 80 wystrzałów, które zabiły 
wielu powstańców. Trzydziestu turków z Kisano 
uprowadzono.

Ateny 12 kwietnia (w południe). W edług tele­
gramu z Retymna, trw a walka w okolicy Kandji. 
Odgłos strzałów słychać na wybrzeżu. Bety mc o, w 
którym stoi załoga 12UU rosyjskicn żołnierzy, spo­
kojne. Dzisiaj ma się odbyć spotkanie między ro- 
syjkim konsulem a powstańcami.

Konstantynopol 13 kwietnia (rano). W edług 
informacyj z wojskowych kół, cała siła trzech gre- 
ckicń dywizyj, ustawionych na granicy Tessalji 
i Epiru, wynosi około 50.000 ludzi z 168 działa­
mi. Liczba ta  podniesioną będzie przez nowe for­
macje do 70.000. Oprócz tego stoi tam 8000 ob­
cych nieregularnych ochotników.

Konstantynopol 13 kwietnia (rano). Z powodu 
utarczek nadgranicznych m iała miejsce konferen­
cja posłów zagranicznych, których ugodowe czyn­
ności z powodu tych właśnie utarczek uległy za­
kłóceniu. Obiega tu między ludnością pismo ulotne 
wykazujące krzywdy wyrządzane Chrześcijanom 
przez Mahometan i wzywające do zemsty. W śród 
Turków panuje usposobienie zaczepne.

Konstantynopol 13 kwietnia (rano). Jest pe- 
wnem, że na pierwszą wiadomość o przekroczeniu 
granicy przez wojska greckie otrzymał E dhem -ba­
sza rozkaz do wymarszu. — Rozkaz ten cofnięto 
częściowo wskutek powstałej w Yildiz Kiosku oba­
wy o możliwe sprzeciwienie się ze strony greckiej, 
że główna komenda turecka, zawiadomiona przed 
niedawnym czasem o zamierzonym napadzie od­
działów ochotniczych między Mecowo a Diskata, 
nie zarządziła umyślnie żadnych środków, aby Gre­
ków przedstawić jako zaczepną stronę.

Paryż 13 kwietnia (rano). Listy z Aten dono­
szą o szczegółach demonstracyj, urządzonych 6 
b. m. przed pałacem królewskim. Policja chciała 
nakłonić podniecone tłum y zgromadzone na placu 
do ustąpienia) manifestanci obrzucili jednak poli­
cję kamieniami i strzelali z rewolwerów. Policja 
użyła broni; dziewięciu manifestantów i jeden 
ajent policyjny zostali lekuo poranieni.

Paryż 13 kwietnia (rano). Ateński korespon­
dent dziennika Journa l donosi, że rozdrażniony 
lud oskarża króla i ministrów o to, że odgrywali 
komedję, udając przygotowania do wojny, której 
praguie tylko m inister marynarki.

Ateny 13 kwietnia (rano). 9000 g r e c k i c h  
ż o ł n i e r z y  p r z e s z ł o  g r a n i c ę  t u r e c k ą  p o d  
M e l o  w o. W o j s k a  t u r e c k i e  o d p a r ł y  n a ­
p a s t n i k ó w .  T e g o ż  d n i a  2 p u ł k i  p i e c h o t y  
i 2 p u ł k i  k o n n i c y  p r z e s z ł y  p o w t ó r n i e  
n a  t e r y t o r j u n a  t u r e c k i e ,  z o s t a ł y  j e d n a k  
r ó w n i e ż  o d p a r t e .

*

Ateny 13 kwietnia (rano). W  Balklinos przy­
szło do krwawych utarczek między Grekami a T ur­
kami, 80 Turków zabito.

Ateny 13 kwietnia (rano). Powstańcy macedoń­
scy Wydali proklamację, w której wzywają wszyst­
kich Greków do walki za wolność w o b r o n i e  
k r z y ż a  i o j c z y z n y .

Ateny 13 kwietnia (rano). Rosja, Niemcy 
i A ustrja zgodziły się na projekt blokady portów 
greckich.

Ateny 13 kwietnia (rano). Izba poselska zwo­
łaną została na przyszły tydzień, aby zanotować 
środki zaradcze. Dzienniki omawiają sprawę pó?.y- % 
czki rządu greckiego w kwocie 20 miljonów frau- 
ków, o którą toczą się układy z bankami zagra­
nicznymi.

Londyn 13 kwietnia (rano). Korespondent a- 
teński D aily Chronicie rozmawiał z królem Jerzym  
greckim i m inistram i Delyanisem i Skuzesem. W szy­
scy są nader pesymistycznie usposobieni i twierdzą, 
że wszyscy popychają Grecję do wojny.

Times donosi z Larissy: Pauuje ogólne prze­
konanie, że wojna wypowiedzianą zostanie w po­
niedziałek, lub wtorek. Król polecił posłowi gre­
ckiemu w Konstantynopolu, aby zaprzeczył tw ier­
dzeniu Porty, że przekroczenia granicy dokonały 
wojska regularne.

Gospodarstwo i handel,
Lwów d. 9 kwietnia.

P szen ica  7'60 do 7'70, żyto 5’40 do 5’60, jgczmień bro­
warny 5 '80 do 6’00, jgczm ień pastew ny 4‘75 do 5‘— , owiea 
5 '60 do 6-—, rzepak 12-CO do 12'50, groch 51 do 8‘—, wy­
ka 4.50 do 4-75, nasienie lniane — •— do —'— , nasienia 
konopne — do — , bób — do — , bobik 4‘50 ±  
4‘75, breczka 0 '— do 0’—, koniczyna czerwona galic. 2 5 *  
do 40-— szwedzka 45.— do 60'—, biała 40’— do r.O’—, ty ­
m otka —•— do —■— , anyż — '— do — —, kukurudza sta ­
ra  5-— do 5-25, nowa 5‘— do 5 25, chmiel O-— do 0—■ 
chmiel nowy na term ina — '— do — ‘—, sp iry tus gotowy 
— '— do —•— na term in -  ■— do — ■— , W aranty  —•— do

Usposobienie stałe.

Odpowiedzi Redakcji.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Zandarmerja w Sierszy. Odnośnie do nowej ustaw y 
o przynależności uważać należy niewątpliw ie żandarma za , 
„osobg wojskową". Żandarm  przynależy zatem do tej gmi 
ny, gdzie m iał przynależność, wstgpując do wojska.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z Krakowa odchodzą :
W kierunku Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 5 min. & 
rano osobowy ; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 10 
min. 25 przed poł. osobowy: godz. 2 min. 31 po poł. bły-i.. 
(I i 11 kl.)l godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy; god 9 
min 10 wieczór osobowy do Oświgcimia; godz. 10 wiec r  
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 30 
pospieszny: godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 m i j B -  
przed połud. osobow y; godz. 2 min. 49 po połud. błyska­
wiczny (I i I I  k l.); godz. 0 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. Oo Wieliczki; godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 m in 45 wiecz. pociągi migszaue.

Do Krakowa przyohodzą:
Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 m inu t 33 
rano pospieszny (wszystkie trzy  klasy); godz. 7 m inu t (j 
rano osobowy z Oświgcimia; godz. 9 m inu t 37 przed potu 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i I I  kl.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. g 
m in. 45 wieczorom pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min.-! 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 4-53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 m in. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po po łudn ia  
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połnd. osobowy: godz. 7 
m in. 30 wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem  i godzina 

6 m inu t 45 wieczór pociągi migszane.

M G "  Czas środkowo-europejski. “T łĘg

N A D  E S  Ł  A  N E .
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która tei za n ią  odpowiedzialności nie p rzy im u r)

D r. S k r z y ń s k i  „ f K A
letarz clioról) wewnętrznych Nr. 2. 1032

Pierwsza c. k. nadworna dystylaraia
w Austro-Węgrzech

znana z swych specjalnych koniaków „Quarnero 
Brandy" firma P fa u  &  Co w FiumŁe i  P a ­
ryżu , (8. Place de 1’Opera) zamianowaną została 

na c. k. nadworną dystylarnię. 1051

Julian Kurkśewicz Kraków, Mały Ryuek. SKŁAD ARTYKUŁÓW  RELIG IJN Y CH  i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł­

tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. io38 j
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R estau racji w Hotelu Pollera

, fójcictiego i  Mowie.
Objad za 1  ztr. 937

^ lor eh dnia 13 K w ietn ia  b. r. 
j Consomme z diablotkam i 
v Zupa a  la  R agout 
5 R osół z abecadłem

(Jajka a la  Cocot 
Szczupak z masłem

( Paszteciki rysolki 
Szt. m ięsa sos kaparkowy 
Polędwica angielska 

f P ilaw  barani 
► B itk i po warszawsku 
l  F ile  de roe  a la  Suprem me 
. B udyń angielski 
J Sckm arn ptysiowy 

• 1 G alaretka 
'  Sery — Owoce — Kawa

K olacja z 3 dań 75 ct. 
ULJON własnego wyrobu 
dziczyzny kilogr. złr. 4  50.

H. LISSAK
a>a.
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ania, dobre i zdrowe.
leże Jarzyny w hermetycznie 
kniętych puszkach blaszanych 

K ilo : Zielony groszek od 35 
zielona fasola od 32 ct. w. 
'-w oferuje „ F a b r y k a  
. s e r w  j a r z y n o w y c h "  

L u b y c z a  k r ó l e w s k a  
G a l i c j i  W s c l i .  N a żjda- 

przesyła cenniki i uznania 
że ..a ęłtrony wojskowej g ratis 
'ran co / — Zamawiać można 
M t 'z fabryki lub w Związku 
ek ' Rolniczych, Kraków ul. 
■rsl^a 1. 4. 13 16 607

* « » » € » « >

z najpłAkuiejłzycb w Szeza- 
y górnej o 33 pokojach  

lałem eleganckiem  wewnętrz- 
urządzeniem w 24 pikojach  

za cenę 2 0 . 0 0 0  * l r .  
o  s p r z e  d a n i a  

ma J. STRYCHARSKI 0-10 
Krakowie ul. Jagiellońska.

’op to w a r ó w  ep o ży w czy o h
Marji Madejskiej

y ulicy Siennej (obok Jatek)
poleca:

'i-b deserowe co dzień świeże, 
~ł,o kuchenne bardzo dobre, se- 

Ogumlny różne, grzyby, to ­
ry kolonjalne. Makę peszteńską 
borową suchą. Śliwki, powidła 
n iacbe. 6 8 687

większy akład TieiEji, do 
n a  SINGERA ozółeukowyok 

Oijukowyoh i rowerów
elm IWANICKIEGO nastejcj

:% za  gotów kę znnozulr.
t u le j .

iH nrzeayłł gjg franco. 932

A ŚWIĘTA WIELKANOCNE !! 
►Burek Królewski

omicie nadziwany od 1 złr. 
ct., toż samo inne g a tu n k i 

'“ów, poleca znana zaszczy- 
od dawnych lat, fabryka 

pierników
l £ £ i a € H A

w Wadowicach. 6 7
odznaczone na W ystawie 

'<94. Odsprzedawcom rabat.

K S I Ę G A R N I A  I  D R U K A R N I A

J. K. Jakubowskiego w Nowym Sączu
poleca następujące nowe własne wydawnictwa:

Pociechy przez X. Al. LevebTre K. T. J . w oryginale wydane a 
przez X. Seweryna Paszkowskiego Mag. P r. Man. P . P. M. 
z franc. na polski jeżyk przełożone. -Wydanie drugie zlr. 1 w opr. 
w płótno ang. złr. I -50.

Matka Bolesna, wzór dla cierpiących. W olne tłóm aczenie dzieła 
O. Fabera  O ratoryaniua p. t. „U stóp Krzvża“ przez O. Proko­
pa Kapucyna, złr. 2, w opr. w płótno ang. złr. 2 50.

Chwała Św Józefa Oblubieńca Najśw. M aryi Panny i Opiekuna 
Jezusa C hrystusa w 31 rozmyślaniach, rozłożonych na każdy 
dzień m iesiąea, z dodatkiem  najważniejszy b m odlitw  i nabo­
żeństwa do św. P a tryarchy  złr. 1. w opr. w płótno ang. złr. l -50.

O pokucie I komunii ów. w siedm in kazaniach w ielkopostnych, n a ­
pisał ks. Ant. Wilczkiewicz. W ydanie dru de et. 50.

Rozbiór Dekalogu, dla klas wykształceńszych, napisał ks. St. Za- 
łęski T. J .  wyd. 4-te, ct. 30. 850 (III)

Nabożeństwo majowe, w ykład Salve Regina — W itaj Królowa, | rzez 
ks. St. Załęskiego T. J . z dod. litanji, m odlitw  i pieśni ct. 36.

K O .

Jedyna niezawodna
T B . T T G T Z R T  A  

na szczury, myszy domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym  celu używane. Działa 
tru jąco  t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. 
D la ludzi i zwierząt dom owych, jak  pies, kot, drób i t. p. 
nieszkodliw a. Prepara t ten  nie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego proste, skutek zdom iew ąjacy. Wysyłki w pu ­
szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr,, pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odw rotnie za pobraniem  poczt.

Skład i laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny  2 złr., 4>/2 K lgr. złr. 7'50. 931 45
S k ł & d . - y  w  w i ^ l Ł s z - y o l a .  a p t e k & o l a .

1 ć l r o g T J . e r j a a l a . .

APTEKA pod „KORUJĄ"
w K rakow ie, R yn ek  g łów ny N r . 22

F R .  K S A W .  9 K M U C K I E G O

dawniej Józefa Trauczyńskiego
poleca:

W o d ę  d o  u s t  Prof. D ra £ybulskiei?o, środek auliseptyczny 
i wzm acniający dziąsła, cena 80 CI. — W o i i ę  n a  w ł o s y  Prof. 
D ra  A. Rosnera, wzmacnia porost włosów i niszczy łupież, cena 60 Ct. 
P n d e r  znakomity, zupełnie nieszkodliwy, biały, różowy i kre­

mowy po 30 ct., 50 ct. i I złr. za pudełko. 
Zam ówienia pocztowe odwrotnie, — licząc opakowanie po cenie 

w łasnych kosztów. S92 6 0

t j e ż e l i  k to  kaszle w  sposób  rozpaczny  
niech ty lk o  zażyje P a s ty le k  GeraudePa. »

D o sy ć  je s t  raz spróbow ać żeby się  przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDEL’*
N ieo m y ln y ch  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu n erw ow ego . 

Z apalenia op łu cn ego , C hrypki, Zakatarzenia, Iry ta cy i 
p ier s io w ej , A stm y , etc.

N iezb ęd n y ch  d la osób które zb y teczn ie  glos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

P u d e łk o  zaw ie ra ją ce  72 P a s ty le k  i sposób  z aży w an ia  
tak o w y ch  : w e L w ow ie , w  ap te k ac h  P P . M ik o lasch a , 
W ew ió rsk ie g o , K rzy żan o w sk ieg o , R u c k e ra , E h rb a ra  ; w  
K rak o w ie , w  a p te k . P P -W isz n iew sk ieg o , R e d y k a  i T ra u c z y ń ­
sk ieg o ; w  P o zn an iu , u  P . G lab isza  i w  C zerw onej ap tece , e tc .

Administracji majątku ziemskiego
poszukuje się od 1 lipca b. r. dla praktycznie i teoretycznie 
wykształconego agronoma, posiadającego chlubne świade­

ctwa i który może złożyć do trzech tysięcy złr. kaucji. 
Zgłoszenia z podaniem pensji i bliższych warunków pod 
L. N. 100 przyjmuje pan Ja n  Strycharski, adm inistrator 
„Głosu N aroduŁ’ w Krakowie, ul. Jagielońska. g3Q 7.10

Handel A N T. H A W E Ł K l w Krakowie
poleca

Smaczne Śladzie pocztowe
„Matjes“ . 923 4 5

Przesyłki na prowincję w haryłeczhach pocztowych 
odwrotnie.

P. T . większym odbiorcom odpowiedni rabat.

Handlowiec
lub prywatny

m ogący złożyć kaucją w wysoko­
ści 3.000 11. [znajdzie stale 
umieszczenie w przedsię­
biorstw ie handlowem  z pensją 
600 ti. i ten tyem ą od obrotu 
b ru tto , przy zabezpieczeniu swej 
kaucji i oprocentow aniu tejże po 
6%  — Zgłoszenia przyj mnje J. 
S trycharski, Kraków. 2-3 884

Rezydencja piękna
10 m inut od stacji kolei blizko 
Krakowa, składająca się z obszer­
nego doinu m ieszkalnego, oficyn, 
zabudo wań gospodarczych — 86 
morgów roli i łąk  i 16 morgów 
lasu  jes t wraz z inwentarzem

do sprzedania.
W iadom ość d la refłektantów  

w prost w Adm. „G łosu N arodu* 
4 0 878

Czofcolady — Cacao — H erbaty ch iń sk ie  i  rosyjsk ie

H A N D E L  ,;pod  A K A C J Ą "
o  " b o  I ł  s t a r o s t w a

W aleryana Leśniowskiego
g łó w n y  R y n e k  N r. 3 3  w K rakow ie

poleca wszelkie towary korzenne świeżo nadeszłe, oraz wszelkie wina
krajowe i zagraniczne. Koniaki stare kuracyjne francuskie i Szampan. Araki, 
Rumy augielskie, Likiery i wódki krajowe i zagraniczne, Nalewki własne. 
Rfiśrynaty rybne i śledziowe — Konserwy mięsne. — Wędliny różne. —

Szynki wędzone surowe. 1028 2 3

««s

P o k o je  do śn iadań , obiadów  i  kolacyj — P iw a  do wyboru. Ij

LEŚNICTWO ZASSOW 
pod Czarną

Tadeusza hr. Łubieńskiego,
poleca do k u ltu r  w iosennych n i­
żej p odane: Nasiona i sadzonki
leśne, drzewka i krzewy parkowe 
i owocowe, tudzież rośliny pnące, 

trw ałe, po cenach najniższych: 
Nasiona badane przez krajową 
stację botaniozno-rolniczą w Du‘- 
blanach. Ceny podane w centach  
za 1 fu n t =  50 d k g r.: Jod ła  45, 
modrzew 90, sosna zwycz. 140, 
czarna 160, am erykańska 450, 
św ierk 100, akacja 30, brzoza 25, 
głóg 20, jaw or 30, jas io n  20, klon 
30, o lcha czarna 40. olcha b iała  
85, wiąz 50, żarnowiec 40. Przy 

znacznym odbiorze rab a t. 
Sadzonki leśne różnego wie­
ku i wysokości: Jod ła , modrzew, 
sosna zwyczajna i czarna, świerk, 
akacja, buk, brzoza, Cierń, (głóg 
na żywopłoty), dąb, iglicznia, ja ­
wor, jasion , klon, olcha czarna, 
orzech czarny, wiąz i żarnowiec. 

Zapas z górą  20.000.000.
Drzewka parkow e : Cis, 
cyprys, jodła Dougl, zielona i sza­
ra, jod ła  normandzka i balsam i­
czna, modrzew, miłorząb, sosna, 
zwyczajna, czarna i amerykańska, 
świerk, tu ja , akacja, bożodrzew 
zwycz. i czerwony, brzoza, dąb 
czerwony, cierń Chryst., grab, i- 
glicznia tró j kolczasta i bez kolca, 
jasion  zwyczajny i szary, jaw or 
pospolity  i kalifornijski, jarząb  
zwycz. i ameryk., kasztan posp. 
i różowy, klon posp., jesionolistny , 
tatarsk i, czerwony i purpurow y, 
lipa szerokołistna ' k am ien n a , 
morwa biała i czarna, olcha czar­
na, orzech am er., p la tan  wschodni 
i zachodni, surm ia wspaniała, to ­
pola srebrna, włoska, kanadyjska 
i osika, w iśnia tu recka, wiąz dro- 
bnolistny, szerokolistny i ameryk.

Zapas 50C.000. 
Drzewku i krzewy owo­
cowe: A grest, czereśnia, g ru ­
sza i jabłoń dzika, jabłko rajskie, 
kasztan jadaluy, leszczyna, m ali­
na, porzeczka, orzech wioski, ś li­
wa węgierska i m irabolanka, w i­

śnia czarna. Zapas 20.000.
K rzew y: Akacya krzew, bez 
turecki, bacharis, bukszpan, cea- 
notus, dereń, fo n tanesia  fo rsy tia , 
grochownik, indigo. jałowiec, wirg 
i piram id, kalina. korzenDik, ko- 
ronilla , kruszyna, kwaśnica posp. 
i czerw,, m achoń, porczelina, przy- 
ezepnik, p tasi dziób, róża szwedz­
ka, u ralska i dzika, tarn in a , ta- 
wuła posp. i japońska, tulipowiec, 
truszczelina, tysiącznik, wrzos, 
złotokap alpejski, żylistek biały 

i karbowany. Zapas 50.000.
Rośliny pnące trw ale:
K onkoruak fajka, powojnik, p ę tli­
ca grecka, pięcioliść. trąbkow iec, 

wino dzikie i szlachetne. 
Szezegółowe cenniki z opisem wy­
mienionych gatunkiw i sposobem 

uprawy przesyłamy opłatnie.
Z wysokim szacnnkiem

Zarząd leśny w Zassowie 
pod Czarną,

o. p. Zassów, st. kol. i tel. Czarna.
600 16 20

3-i2 Magazyn Mód 92S
pod f i rm ą  „ J A N I N  A“

w Krakowie, Szewska II, I. p.
poleca w wielkim wyborze i w naj­
świeższych fasonach k a p e l u s z e  
słomkowe, koronkowe, toczki dzie­
cinne (kapelusze żałobne), kwiaty 
w wielkim wyborze, wstążki faso­
ny. Przyjm uje kapelusze do ubie­
rania, p rzerabiania, pióra do fry- 

zowania. Ceny możliwie nlzkle.

Pros*ę

żądać cennik.
Z poważaniem

HENRYK FUGLEWICZ
dawniej 952 S 8

K N O R E C K  i S P Ó Ł K A  
Kraków, F lo riańska L. 23.

Z a r z ą d  D ó b r
Bierzanów

poczta i stacja Bierzanów, 
poleca loco stacja, lub dwór: 

J ę c z m i e ń  
Hanna z oryginalnego sie­

wu po . . . .  8 złr. 
Probstejski z oryginalnego 

siewu po . . .  8 złr.
wraz z workiem. 

C i e m n i a k i :  
Olbrzymie niebieskie 3 złr.
P i a s t ..................... 3 złr.
Nowina . . . .  3 złr.
O s to ja ..................... 3 złr.

Piękną R ealność
w  M a ko wie

blizko kolei, składająca się z du­
żego, ładnego, m urowanego domu 
mieszkalnego, z posadzkam i, p ie ­
cami kaflowemi, oszkloną weran­
dą i gankam i, z zabudowań go­
spodarczych  obszernych i wygo­
dnych, wszystko gruntow nie b u ­
dowane pod dachówką, i y 2 mor­
gi ogrodu owocowego 1 jarzyno­
wego, z szlaeketnem i szczepami, 
krzewami, kwiatam i, szparagar- 
nią, inspektam i, żywopłotem 2 m. 
wysokości obsadzone, oraz D/a 
m orgi pola zdatnego do parcela- 

880 cji pod budowlę 4 5

ma do sprzedania
Jan Strycnarsti. Kraków,

W y b o r n e  w ybierane

i  ZIEMNIAKI i
jadalne i do sadzenia, ofernje 

najtaniej loko każda stacja.

Stanisław Gurgul
w  K ratow ie.nl. Szewska 8.

3 0 0 0 z ł r , i5 0 0 0 z ł r .
ma do umieszczenia na drugą 
hipotekę kancelarja adwokata

Dra Franciszka Kulczyńskiego
w  K rak ow ie , u lio a  G ro d z­

iu ń  7 k a  N r. 4 8 . 2 3

P I E G I
plamy i inne wyrzuty skóm s znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego kremn sm- 
brorc^o Dra ChristofTa.

Prawdziwy je s t tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę­
towanych. 571 13 36

Cena 8 0  centów.
Główny skład we Lwowie 

w aptece pod „srebrnym  orłem* 
Zyqm. Ruckern, dla Krakowa  
w aptece W. Redyka i E. Hellera. 
W  Brodach w aptece Leona 
Kalllra.

Zakład litograficzny
A. Pruszyńskiego

przeniesiony został

na ulicę Fijaroką Ha. 17,
naprzeciw Muzeum XX. Czartoryskich. 966 8 25

P iękny pies
rasy bernardyńskiej, i ładna dwu­
letnia S U K A  rasy leanberg- 
skiej są  b a r d z o  t a n i o  do 
s p r z e d a n i a .  W iadomość w h an ­
dlu K a z .  W o j c ie c h o w s k ie g o  
w N epołomicach. 1025 3 3

921 3.000 róż 4 6
wysokopiennych (przeważnie her- 
bacianki) w 150 doborowych ga­
tunkach, inkluzywnie nowych i 
najnowszych, dwuroczne po 60 
c.t., jednoroczne z pięknemi koro­
nami po 40 ot-, za sztukę poleca 
Zakład ogrodniczy i specjalna 
hodowla róż Stanisława Jeżka 
w Wadowicach. Róże nisko szcze­
pione 20 ct. za sztukę. Goździki 
pełne 40 ct., bra tk i 20 ct., s to ­
krotki 20 ct., niezapominajki 20 
ct., malwy 40 ct., gladiole 40 c t., 
georginie najnowsze kaktusowe 
80 ct. za 10 sztuk. Sadzonki ja­
rzyn i kwiatów letnich jak  naj­
taniej w doborowych gatunkach .

Ziółka piersiowe d. D ra
S e e b u r g e r a ,  paczka 20 c t.

Esencja łopianowa prze­
ciw wypadaniu włosów, po 1 złr. 
i 50 ct. flaszka.

W in a lecznicze na starej 
maladze, chinowe, żelazowe, ru m . 
barbarowe, chin.-żelaz, itd ., flaszka 
po 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody dc- ust, 
Dentolin antiseptyczny proszek do 
zębów, środki kraj. i zagr., poleca 
i wysyła odwrotnie 
Apteka pod zlot. Słoniem E. 
H e l e r a  i główcy skrad mater­
iałów aptecznych w Krakowie, 
43 0 ul. Grodzka. 935

Srzytwy
szw ajcarsk ie

Ar t>enca
10 0 poleca 941

W .  H  A  L  S  K  I
 Kraków, Sukiennice.

Udzielam lekcyj
979 przygotowawczych 4 3 

do egzaminu z rachunkowo­
ści państwowej i ogólnej

wedłud wykładów na c. k. U n i­
wersytecie we Lwowie. „REMIN*, 
Kraków, ul. św. Tomasza 1. 20 I I  p.

Specjał na święta.
Wyborne R Y D Z E  k i s z o n e

2 3 w y s y ł a  1040
ZARZĄD KÓŁKA ROLNICZEGO 
w Stróżach wyżnich w 5 kgr. ba­
ryłkach za pobraniem  pocztowem 

po cenie 18 złr., poczta Stróże.

Kilkaset b u te le k
starego tokaj a

z 1831, 1846 i 1866, wyborowo- 
wina węgierskie na litry  i beczki, 
w ina francuskie oryginalne, szam­
pany w różnym gatunku, wódki 
likiery, ru m y , araki, po rter au- 
gielski, sprzedaje po cenach bar- 
Izo niskich zarząd masy konkur­

sowej firmy

J. Bieńkowski
(handel pod murzynem 

w P o d g ó r z a , R y n ek .)
Zamiejscowe zam ówieniaodwro- 

tn ą  pocztą za zaliczką. 993 2-10

4  P o k o j ©
i  kuchnia

z przynależytościam i, od fron tu  
przy ul. Grodzkiej 55 I  p. zaraz

do w ynajęcia .
Zgłoszenia na miejscu. 3 5 992

PANNA
potrzebną jest do sprzedaiy 

wody sodowej.
W iadomość w aptece A. SledleC* 
kiego w Krakowie. 2 3 1019

IMMYUhl k r a w i e c  A  SW<5J obfici.e zaopatrzony skład snkna i kortów sprowadzanych
. . , .  1 * 1  ■  I  i  I  . 1  wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, im ka-

w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 W  / S  żdą porę roku. Dla uczniów szkół średnich M U N D U R Y
a Tis Hotelu Saskiego z materjałów niezrównanych pod względem trwałości i wv-

ałośoi po cenact najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle na czas oznaczony, według najświętszych żurnali, gustownie, 
trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — Ceny bardzo  p rzy s tęp n e . 93®



10 G Ł O S  N A R O D U * ► WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. »GŁ O S N A R O D U *  Nr. 84.
Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronuą Amazonka na iŁonl 
firmy Couriere & Comp., założonej w r. 1850 spadkobierca O. Kond atow icz w  Cognacu. Jod?
polska firma we Francji, reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie „Butelka" i odznaczona medalem złotym, pc 
wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych F rancusk ich  Coanaców, a szczególniej dotychczas nieprzewyższonego w 
dobroci Cognacu ministerjalnego, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych handlach, cukiernia 
i aptekach na prowincji.___________Z poważaniem A u g .  C h a r z e w s k i jen, zastępca ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 27.

Bajmniejsza 
nsląieczka do nabożeństwa

rorń /Ia n a (T ATU
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego

w  ZKlraśko^wi© 
pod tytułem: K i l a i e c i k a  m i n i a t u r o w a ,  czyli Krótki zbio­

rek modlitw ułożył S. B.
W ielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpigkniej- 

*zym welinie, drobnem i sile wyraznemi bo zupełnie nowenn czcion­
kami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w m igkką skórg, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 03-1

Cena egzemplarza: 2, 3% , 5 ‘/s i 8 koron, stosownie do skrom­
niejszej luo bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

*

i 5óocśooooooó900óooo oooeaoooooooooooceo
—  (Założony w  r. 1836). ®

Magazyn Towarów bławatn^ch
i konfekcji damskiej

Henryka Schwarza g
w Krakowie, Grodzka L. 13 ]

p o l e c a  n a  s e z o n  w i o s e n n y  1 l e t n i ]

Wybór nowości
tudzież ‘

Skład Płócien. Szyi tingów, Chustek do nosa, rę- 
^  czników. Serwet, Obrusów, Pończoch i Skarpetek, g  

Pledów angielskich, Szali damskich, dywanów, 
Firanek, Kap itp.

P ró b k i n a  żądan ie . —  C eny u m ia rk o w a n e .
Zamówienia na suknie, bluzki, okrycia i t. d. wyko 

nywują się spiesznie. 962 3 7 _ocoeoccocoooocooee ooscooocoicoccoaoco
Towarzystwo Ochrony Ziemi w Krakowie

S to w a r z y s z e n ie  z a r e je s t r .  z  o g r a n .  p o r ę k ą

po zupełnej zmianie dawnego zarządu, podaje do publi­
cznej wiadomości, że i nadal przyjmuje wkładki oszczę­
dności i płaci od nich 5°/°, tudzież kupuje i przyjmuje 
w | komis majątki ziemskie celem parcelacji między swych 

członkow.

D Y R E K C J A  

Towarzystwa Ochrony Ziemi w Krakowie
u l ic a  S z p i t a ln a  N r909 4 5 7.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx(xxxxxxxxxxxxx)

Handel Delikatesów i Win
A N T O N I E G O  H A W E Ł K I  W  K R A K O W I E !

pole/a na nadchodzące Ś W I Ę T A  ^
n a t u r a l n e  i z n a n e  z p r z y j e m n e g o  s m a k u ’

977 4 4 wino włoskie *
x ■ ■  ■  wpm w  mm / /  x

I S ^ j j B A R L E T T A ^ ^ I
$  " b i a ł e  i  c z e r w o n e .
mxxxxmxxxxxxxxxxxxxxxxxxmtxxxxxxxxxxxaxxxx*8Xxxxxxxxxxxx*aĄ

Przybory do kwiatów
papierowe, jak również gotowe batystow e, oraz liście 

i bibułki, poleca w wielkim wyborze i najtaniej

A. FRONCZ Kraków, Florjariska L. 17.
______________ Zamówienia i próby w ysrła odwrotnie. 945

$ Wszelkie najtrudniejsze naprawy |
*  Maszyn do szycia i Rowerów *942

wykonuje sig najzdolniejszemi specjalistam i, po cenach niskich; 
w głównym składzie m a s z y n  do szycia i rowerow

♦  M .  S I E M E T Z ,  Kraków, Sukiennice 30. $

B L E D 1 T I C Ę
leczy skutecznie i szybko

P o w i d e ł k o  p r z e c iw  b ł ę d n i c y
cena słoika 1 z łr .  — wysyła odwrotnie 2a zaliczką

Apteka „pod białym Urłem“ A. Siedleckiego
w Krakowie, R ynek główny L . 45. 720 15 0

Organista
kawaler p o s z u k u je  p o s a d y .
A dres, Gąsiorowski w Wiązow-

Do umieszczenia
8 000  O . m ałoletnieh na pe­
wną hypotekg. Wiadonios'ć w A(lm, 
iG łcsu  Narodu*. 3 4 10.5

Chorych na liszaje
suche, mokre lub łuszczące sig, 
oraz połączone z tem cierpieniem  
tak  dokuczliwe „św ierzb ien ie skó­
ry "  leczy pod gwarancją, riawet 
w rozpaczliwych wypadkach „Dra 
Hebry Śm ierć liszajom ". Użycie 
zewngtrzne; nieszkodliwe. Cena 
6 złr. w. a. Za poprzedniem na­
desłaniem tej kwoty (także znacz­
kami  pocztowomi) przesyła pocztą 
bez kosztów’ celnych, franco; St. 
M a r i e n-D r  o g e r i e , D a n z i g 
(D eutschland) 148 5 5

Julan Ir. Unici
u ‘ '

w Podhorcach p. Stryj
poleca nasienne jęczmiona, 
owsy, kartofle; drzewka owo­
cowe ; prosięta pełnej krwi 
Yorkshire z chlewni centr. 
Komitetu Tow. gosp. i drób 
rasowy. Cenniki na żądanie 
28 30 franco. 434

Kamienica 111. ptr.
w śródmieściu, z 2-m a skle­
pami, piwnice z l o d o w n i ą  
d o  s p r z e d a n ia  za 2 1 .0 0 0
złr. — W iadomo.ść w Adm. „Gło­
su N arodu". 5 — 5 967

Rower angielski
używany, w dobrym stanie 
(sp rzed a n ia  W iadom ości 
Szewska Nr. 27 II pigtro, d 
1047 N r. 3 od 4 do ‘,..5. 1

Posada kasjer;
kierownika fabryki i kotniwojal 
ra  za kaucją jest do o b s a d z i  
n ta . W iadom ość w Dyrekcja . 

warzystwa B racka 4. I  p.
'1  4 1049

Dr Sydon Fnedbei
adwokat w Dębicy 

przyjm ie zaral
koncypienta katolika]
Zgłoszenia z podaniem  waru 

ków. L—3 1050

K T O B Y  m ia ł  d o  s p r z | 
d a n ia  używany, dobry

lekki laudau(
zechce podać cong i swoj ad 

J ó z e f  P ła z a , Zakopane, i

1048 Polana !

0 $ 0 « 0 t t 0 $ 0 S 0  « 0 « 0 « 0 S 0 ł 0 ® 0 ^ >

Skład materjałów budowlanych
i Fabryka y rob ów betonowych

Andrzeja Guzikowskiego
I  w Krakowie. Rynek Kleparsti L, 10, —  Telefon Nr. 264
Y  PO LE C A : 861 3 10 ^
U P o r t la n d -C e m e ir t , W a p n o  hydrau liczne. Łufszteńskie. V 
® G ip s , P a p ę  dachową i izolacyjną, R u r y  s te iu g o to w e  gia- 
Q rurowane zewnątrz i wewnątrz, P o s a d z k i  stein gutow e w bar- Q 
$  dzo licznych wzorach, P o s a d z k i  cem entowe w różnych for- @ 
Q matach. K y n n y  betonowe i P ły t y  trotoarowe, D a c h ó w k i,  (j 
®  T r z c in ę  sufitową, T e r , C a r b o lin e n m  i t. p. ® 
0  Zastępstwo Fabryk i ..Lederer et Nessenyi”  ru r steingutowych 
® i wyrobów szamotowych. „
Q C e n n ik i  r a  ż ą d a n ie  darmo i o p la ln ie ,  c n y  m o ż l iw ie  n a jn i ż s z e ,  y

O  o $ o « o « o ^ o » o  ® o s o « o * o ó o s o O

Kto chce tanio
zakupie na ś w ię t a  wyborowe T O W A R Y  K O R Z E Y S iE ,
prawdziwe czyste W ISZA węgierskie, hiszpańskie, tokajskie. fran ­
cuskie. austriackie, (na butehci, gąsiorki i leczki), w ó d k i,  l i ­
k ie r y ,  r u m y , a r a k ) , h e r b a ty  rosyjskie w oryginalnem  
pakowaniu, chińskie [rzewyborne, c a c a o , c z e k o la d y  itd . itd., 
jednem  słowem wszystko, co potrzeba w kuchni i piwnicy na świgta. 
aiech sig uda

do handlu pod Murzynem w Podgórzu Rynek,
gdzie zarząd masy konkursowej J . Bieńkowskiego sprzedaje wszyst­
kie towary po cenach aniżonych. 994 5 5

Reumatyzm
gościec , ku rcze suj 
che bóle, influenza

koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOi
najlepsze naciekania 

uśmierzające.

wyrobu EUG. MATDLI apt1
w Radomyślu M o  Tamowa

C ena 7 0  ct.  za  s ło ik .
D ostać można w- up iekachI 

K, W iszniewskiego Krako| 
wie ulica Florjanska, Dyo 
go Matuli w Podgórzu P 
Mikolascha w(e Lwow ie 
dzież w prost u Eugenjusz a 
tu li w Radomyślu keło ”  
nowa. 19 100

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzym ał S .  W . Niem oj owaki za 
wyrób znakom itych tutek nieklejonych ! Takiem  od­

znaczeniem żadna fabryka tu tek  poszczycić sig nie może.
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach, 972

Bazar Lipińskiego
w  K r a k o w ie  p r z y  u l ic y  S z e w s k ie j  p o d  N r . 15

poleca po cenach konkurencyjnych: 854 6 8
iwieży transport bielizny mezkiej. Kapelusze męskie, mo- 
Ine paski damskie, Kalosze rosyjskie, Mydło konkuren- 
yjne i Kwiaty dekoracyjne. — Zamówienia odwrotnie.

Wielki skład (tranzytowy)

W io W ysp iań sk ich
z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzo, Kurzoli, Istryi

spółki: Dr MEC, FRANICZEVlC i PAVICZlC
w Krakowie, Rynek Nr. 25

poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie

N A TU R A LN E  W INA B IAŁE i C Z E R W O N E
bardzo dolirej jalcości i po rzeczywiście M i e l i  cenach.

Za naturalność i prawdziwość win ręczy się gwarancją. — Cenniki wysyła
się na żądanie franco. ‘ 688 17 20

Wysyłka na prowincją w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec Kraków.

T. LEWIECO
Skład Nasion isHerbć

W  KRAKOW IE 
u s .  S ł a w k o w s k a  L

naprzeciw Grand H otelu
poleca na zasiewy w iosen 
poręczone przez Stację c-.m 

nasion w Czernichowie, 
zapewnienieir siły kiełkowi 

nia i czystości.
Buraki pastewne.

Askańskie żółte olbrzym ie- 
cowe nowe 

Eckendorfskie żółte olbrzymi 
walcowe

Gatepost żółte olbrzymie fłas | 
w ate ulepszone 

Leitow ickie żółte olbrzymio 
Mammoth Long Bed olbrzymie!

ryginalne angielskie 
Mammoth czerwone olbrzymie 
Oberndorfskie żółte olbrzym,ie.|

Marchew pastewna.
Angielska biała olbrzymia 
Wogeska biała krótka gruba, 

płytkiej uprawy 
Pomarańczowa długa olbrzymi^ 
Lucerna oryginalna francuska 
Koniczyna, b ia ła , czerwona, 

szwedzka, wolne od katiian
Nasiona traw.

Rajgras angie lsk i, w łoski. fr£| 
cuski, Tymotka Miodowa, 
wa kupkowa.
Nasiona roślin pastewni

Gorczyca, Szporek, Mnhar 1 
rudza rumuńska wczesna - 
wszelkie nasiona leśne warzy
1 kwiatowe.

Również 
Wina oryginalne francuskie H lv

telki
Koniak oryginalny francuski

telka po 3 i 4 złr.
Herbate chińska po 2 złr, 30

2 złr. 80 ct., 3 złr. 30 ct., 
złr. 80 ct. Okruchy z nuilep 
gatunków herbat po I złr. iC 
i 2 złr. za ‘A kilo. 100 i

Cenniki na  żądanie przesył®0®!

\a święta
L.

poleca jak najtaniej

Codzień świeże drożdże —  Migdały —  Rodzynki —  Daktyle —  
Figi —  Cykata —  Skórki pomarańczowe —  Orzechy włoskie i tu­
reckie -— Orzechy łuszczone -— Czekoladą, Sucharda —  Oliwę i o- 

cet —  Musztarda Kremska i francuska —  W ódki i likiery.

Edmund klimci
w Krakowie, Rynek główny- 94

<*.0. * 5 0  A , S O  o t . ,  1  nłr. i

IrY .' ,’ 'V. Korneckiego w Krakowie*


